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skicb zamiast wczorajszych tłumów, 
gromadzą się już tylko garstki. Mimo to 
kontrola biletów jest nadal bardzo sta
ranna. 

Na początku posiedzenia dzisiejsze
go podnosi się oskarżyciel p<>seł dr. 
Pieracki. Jest to znany adwokat lwow
ski i członek klubu narodowego w ~ei· 

mie. W chwili, kiedy oddajemy numer 
„Expressu" na maszynę drukarską 

przemówienie jeszcze trwa. Początek 
przemówienia poświęcony jest analizie 
prawniczej ustawy o Trybunale Stanu, 
a dalej mówca zagłębia się w . docieka
nia o tem, jakie powinny b)'ć ·stosunki 
pomiędzy rządem, a ciałami ustawo
dawczemi państwa. 

dotyczyć strony finans<>wo - politycznej 
zagadnienia z pominięciem mommów 
prawnych. 

Po południu mówić będzie ponownie 
poseł Lieberman, a dalej nastąpi replika 
adw. Paschalskiego, 

Wyrok spodziewany jest dzisiaj póź
nym wieczorem. Po zakończeniu przewo 
du sądowego prawdopodobnie przemówi 
jeszcze oskarżony b. min. Czechowicz. 

•• • 
Wczorajsze posiedzenie Trybunalu 

Stanu trwało od rana do zmierzchu z kró 
tką przerwą śniadaniową. 

Mowa pos. Liebermana zajęła ·dwie 
godziny czasu, Pas.chalskiego ręs~tę po
siedzenia·. 

MIN. O. CZECHOWICZ. P<><1obnie jak i wcze.raj obowiązuje za 
ka.z opuszczania sali obrad podczas po. 

Mowa, wygłoszona przez posła Lie
bermana wywarta wielkie wrażenie. Mia
ła ona charakter wybitnie polityczny~ 
mimo że mówca zastrzegał się wielkrot
nie, iż nie o politykę, lecz o prawo cho
dzi w tym procesie. Forma przemówie
nia, wypowiedzianego podniesionym glo 
sem, Z zachowaniem WS7.akże umiejętnej 
grad;:icji retorycznej, była ostra. 

Warszawski korespondent „Expres- siedzenia i dlatego nie możemy zaznajo-
su" telefonuje: mić naszych czytelników ze steaogra-

Dzislejsr.e posiedzenie Trybunału mem przemówienia. W każdym razie za 
Stanu w sprawie b. mln. skarbu p. Ga~ znaczyć należy, że przemówienie dr. Pie 
brJela Czechowicza rozpoczęło się z nie rackiego robi znacznie mniejsze wraże
wielkłem opóźnieniem, z powodu desz-1 m. 'e, niż mowa dr. Liebermana. O g. 2-ej 
czu i zimna,, zainteresowanie procesem zacznie przemawiać oskarżyciel poseł 
nieco osłabło, gdyi na placu Krasiń· Wyrzykowski. Przemówieuiie jego ma 

Wrażenia obszernej mowy obrończej 
adw. Paschal1skiego były bardzo różnoro 
dne. T1on pirzemówieinia był 

bardzo gwałtowny. -
~af emniesu naoadl · ~ODIO&.O~ 1· l/Q.4_,a g18'n1·0' _, 
na eospodarsa pod ~odzłq ,~ U '7am111 w.,;w •IV 

I Łódź. 28 czerwca. Huraiorja prze•rowadzajq do€bO· 
Dziś rano wojewódzki urząd ~ledczy dzenia 

w Łodzi otrzymał telefonogram o tajem
niczym napadzie w osadzie Kazimierz, 
powiatu łódzkiego. 

W czo raj wieczorem, gdy miejscowY 
gospodarz 62-letni Franciszek Cyrulski, 
znajdował się sam w stodole, do wnętrza 
budynku wtargnęli dwaj osobnicy w 
czarnych mas-kach, uzbrojeni w rewol
wery. 

Jeden z przybyłych strzelil do Cyrul
skfego. Gospodarz, ranny w pierś, padł 
na ziemię, tracąc przytomność. 

Ody na odgłos strzału nadbiegli do
mownicy, napastnicy rzucili się do ucie
czki i skryli się w ciemnościach nocnych. 

Nie zdołano ich przyłapać. Cyrulskie
go w cięi!kim stanie przewieziono do 
sz;pltala. 

Smierć 200 górników 
D'sftutefl eAsplosfi 

.., Aopolnł 
Nowy Jork, 28 czerwca. 

(Te[eigram własny „Exipressu"}. 
W dniu wczoraiszym z niiieznanY'ch 

powodów nas.fąipił w ied:nei z lkopallt 
djamemtów w środlk'Owej Ameryce potęt 
111y wybuch, który ~burzył całą kopalnię. 
Straciło życie oikoło 200 gómilków. 

Wilno, 28 czerwca. nów i t. d. przeprowadzenie dochodzeń 
Wczoraj o godzinie 11-ej rano gtm- celem wYświetlenia tła tych zajść. O do

nazjum przy ul. Portowej 5 staro się te- chodzeniach nadesłane mają być kura
renem tragicznego samobójstwa. torjum sprawozdania dla stwierdzenia, 

15-letnia :Estera Kaplan otrzymaw-. czy zachodzi w tern wina członków ciała 
s~y zlą cenzurę w_Yskoczyt~ . z okna 3 pedagogc.z11n•eligolllils•zklllllóillł.11m•••••• piętra, ponosząc śmierć na mieJscu. • • 

Kuratorja S'lJkoln:· zleciły kierowni- Hula a111anlurnifta 
kom szkół średnich, w których miafy raniła Ao6ietę • d1dec:Ałen1 
miejsce wYPadki samobójstw uczniów na ręftu 
naskutek nieotrzymania promocji, nie- Lódź, 28 cz,erwca. 
dopuszczania do maturalnych egzami- P. Kazimiera f ajbJowa (Romana 28), 
• powracając wczoraj wieczorem do do

g'łofJotnifi pod pociqf!łem 
Łódź. 28 czerwca. 

Ubiegłej nocy tor kolejowy przy uli
cy Tuszyńskiej był terenem strasznego 
wypadku. 

18-letni robotnilk, Tadeusz Przybyl
ski, zamieszkały przy ulicy Emiljf 40, 
powracając do miasta torem kolejowym, 
dostał się pod pociąg towarowy. Koła 
wagonu obcięły mu obie nogi POWYżej 
kolan. 

. Wezwane pog-otowie przewiozło nfo
szcześliwego robotnika do szpitala św. 
Józefa. Stan jego jest bardzo grÓźny. 

mu z dzieciki.em na ręku, spostrzegła w 
brami'e jednego z domów przy ulicy 
Romana kilku osobników, którzy okła
dali się parkami. 

P. f a.jblowa przyśpieszyła kroku. 
Nagle roz.legl się wystrzał. Młoda ko
bieta, ranna w ramię, upadla na bruk 
uliczny, wypuszicz1ając z rąk niemowlę, 
które doznało cięż:kich ttotluczeń. · Na 
odgłos strzału nadbiegli przechodnie. 
Wezwane pogotowie zaję.lo się Faj
blową. 

Wszczęte prziez władze dochodzc~ 
nie nie zdofal·o usta:lić, kto postrzelil 
młodą kobiet·ę. 

Uwaga, Sportowcy! ---
przyniesie dokładne wyniki 

sobotnich meczow: 

lód•Ah:li 
ArafOD'UC:6 

i zaiłrani.:snuc:li 

Ad.w. Paschatsiki wlie.lokirobnie podinos1ł 

głos do 111 jwy:tszeg.o natężenia. Kfilka 
krotnie żywo gestyikulujący mówca 

bił pięścią w pulpit. 
Obrońca, któremu udzieliło się ogólin11 
pod1niecenie, raz po raz sięga.ł po wodę. 

Publiczność sluchala przemówienia 
z natężoną uwagą, stopniowo jednak 
poczęła zdradzać znużenie. Wskutek za 
rządzenia prezesa Supińskiego wejścia 
na salę zamknięto na klucz, aby wcho
dzący i wychodzący nie przeszkadzali 
mówcom. 

Miało to ten skutek, iż wielu sfucha 
ctów pozostało bez obiadu. 

Przewodniczący zwrócił się do os
karżycieli z pytaniem, czy życzą sobie 
replikować i ile potrzebują na to czasu. 

Poset Pieratki prosił o zarezerwo
wanie dla niego trzech kwadransów, 
posel Wyrzykowski oświadczył, że 

będzie mówił godzinę, poseł Lieber
man zaznaczył, że wystarczy mu 20 
minut. 

Wszyscy jednak wnosili zgodnie o 
zarz'ł!dzenie przerwy do dnia dzisiej
szego wobec zmęcz1enia Trybunału. 

" . : ' ~ . . . . ~ ' ·:' . ' . . .. 

fłiorun uder•vł 
"'radjo 

Warszawa, 28 czerwca. 
W cwraj w południe przeszła nad 

Warszawą silna burza z piorunami. O
koło godz. 12 piorun uderzył w antenę 
radjową umies21czoną na budynku przy 
ul. Dolnej 161 ześlizgnął_ się po murze i 
wpacLł do mieszkania niejakich Kapciów 
gdzie 10-letni Józef Kopeć · siedziaf przy 
aparacie radjowym. · 

Piorll!tl p·oraził chłopca , spali! mu 
obuwie, a następnie uderzył w piec i ze 
ślizgnął się do ziemr. Lekarz PORotowia 
opatrzył ci żko poranionego chłopca. 

l 

WIUKI Kl~KUU 
„ Expressu" 
na odaadniecie wy
niku lurntetu walk 

francuskich. 
Patrz str. 3. 



Fr --
Wieczna ;noc .- majora Byrdal '~!~~~i~1?·a!~z~tr 
.tipie«: na 6iepunłe poludnioDJvm-io nafsuroll'ssasimaj baron Rotszy!d. 
Do6rod•ie1· stDJa 11:ta1 i1· rad1·otef eara*"i.:mej Par~ż~et,~r:oe~ ~~~%k1R~~~y1d. ~;~~~ 

~ „ li J ł da1a, fantastyczne poprostu rzeczy. Do-

D~wnoś.my i·uż nie słyszeli nic o wY-1 pewno najzimniejszej na całej kuli ziem-1 dzinę celem ureguJowanla naszych chro- tych~z~sowe ~datki na bud(owę wlcni2°; 
prawie ma1ora Byria na biegun połud- skiej. Tam codziennie uprawia boks, a nometrów, naogól zaś wszystkie nasze sły JUZ 65 m1JJon. franków orzes.z 0 „ 
niowy. Obecnie jednak nadeszla od u- przykładem świeci zawsze sam major. komunikaty wysyłane i odbierane <locho- miljony złotych); wszyscy sądzą łed~ak 
czestnikóV( wyprawy świeża wiadomość Gimnastyka jest nam wielce pomocna dzą nievorównanie. lepiej, niż kiedykol- ie. do. ot~arcia teatf?. które nas a.Pt ~ 
P!zez radJo, datowan~ 20 czerwca. Ra- szczególnie w te <ini, kiedy z powodu wiek przyipuszczaltśmy. październik~! wydatki te wyniosą prze 
dJotelegram ten brzmi: burzy nie możemy wyjść na powietrze. Nasza stacja radjowa ma jeszcze to szło 100 mi!Jonów frank~w.. 1 

W ciągu dnia wczorajszego nastąpiła nasza stacja radjotelef{raficzna oddaje do siebie, że na jej szczycie, w wysoko- W w.ydatkach ty.eh me Jes~awkM~ u-
niebywała zwyżka temperatury u nas. nam olbrzymie usługi. Dzięki niej jesteś- ści 20 metrów umieszczona jest latarnia, ~zg~ędf10fa ;Jr!osl pl~~~t własno~ 
Termometr bardzo szybko podniósł się my w stałym kontakcie z dziennikiem która blyszczy zdała i dla niejednego z ~arie Ida re lz Pac Jótów tej budow
z 45 st. do - 9 st., wskutek czego mamy „New York Times". Dzięki niej otrzymu- tych, którzyby się przypadkiem zanadto ~o sz~ .a .. 0 0 sz~zeg . . docie 
wrażenie, że jest prawie gorąco. Przecie jemy też bardzo wiele komunikatów od oddalili od siedziby, jest doskonałym dro h z.baJki me dodp_ubh~kznośeci kmteórzy ursa,l-
t 36 t , · · ct• t 6 c d · · d · a k a c1 wszyscy z1enm arz , 
o s . rozmcy. ra warna or w. o z1en po aJą nam go- ,..,ows azem. tują dostać się do barona, trafiają za-

1Tę łagodną temperaturę, której nie miast do niego na policjantów. 

można coprawda nazwać podzwrotniko- ~oo --1-oao·.., a4ra.,.g w każdym razie teatr, który nie ma 
wą, zawdzięczamy północnemu wiatrowi, Aar Ir I J ww •• a dotąd nazwY, będzie najkosztowniejszą 
który przyniósł nam tak upragniony i najbardziej wsoółczesną budowlą tego 
śnieg. Jesteśmy bardzo zdziwieni, WY- Sum~ '~ siraci•u sianu ZJednot:zone rodzaju. znajdą tam zastosowanie wszet 
szedłszy poza budynki i czując, jak nogi DO prohibicji kie now~czesne urządzenia. Na uroczys-

nasze grzęz,ną w tym białym pokrowcu, Tą astronomiczną cyfrę strat St. Zje- alkoholu kosztowala 410,746,945 doła- tość otwarca napisał specjalna sztukę 
~dy~ zazwyczaj ~iatry, wiejące ~v ,st~e- dnoczonych z racji prohibicji -- jak na rów, z grzywien zaś, ściąganych od przy Sasza Guitry. Otwarcie to bedzie .dla 
fie bieguna połudmowego porywaJą smeg nasze stosunki - podaje na podstawie łapanych na gorącym uczynku zwoten- wielbicieli teatru w ParyŻ'll prawdziwą 
z lotdu tak szybko, lub też gromadzę go d kt d h bi" , · "k • lk h 1 k b k ł 1 d · sensacją. 
tak twarde bryły, że stopa ledwo go zna- o a nyc o 1czen stowarzyszenie an- m ow a o o u, s ar uzys a za e w:e 

·1 . . . . typrohibicyjne, walczące o zniesienie tak 50,500,000 dolarów, czyli na czysto u- ~raua„- nfe&a 
czy, 0 1 e smeg me Jest świeży. k t · · d · k' trzyman1·e proh1°b1·c1·1· kosztowało dolarów ~ „„ "' 

osz ownego 1 me aJącego ocze 1wane~n fafarniq inorsftq. 
Od dwuch tygodni niebo jest zupel- rezultatu prawa Volsteada, który sądiił, 360,246,000. 

nie zakryte, nasza wieczna noc jest tak że przy pomocy zakazu wyszynku i spo- Do tych kosztów dochodzą znacz.nie W New Yorku w niedługim czasie po
ciemna, że trudno jest podczas przecha- żywania alkoholu, nietylko ukróci się pi- większe straty dochodów z podatków od wstanje olbrzymi drapacz nieba! Będzliie 
dzek oddalać się zbytnio od domu. Mimo jaństwo, ale podniesie się kulturę i do- alkoholu, które na podstawie przeciętnej on mieć 63 piętra i wzwyż 252 metry wy
to jednak wszyscy jesteśmy w dobrem brobyt ludności. konsumcji z okresu przed zaprowadte- sokości. Wieczorem, gdy we wszystkich 
zdrowiu, a te ciemności nocy polarnej Tymczasem, mimo zakazów i kar, ca- niem prohibicji obliczają na 849,918, l rn oknach tego olbrzyma zapłoną światła, 
wcale źle nie oddziałały na stan naszych le prawie Stany Zjednoczone piją w6d- dolar., a wi~c razem z. kosztami. uchwa- będzie on mógł stanowić rodzaj !arami 
nerwów. Zdajemy sobie jednak sprawę, kę, szmuglowaną różnemi drogami z !n- lonemi przez kongres i poszczególne sta- morskiej, widocznej na wiele kilor.1et
że czas upływa,. że ~adejdzie ~vkrót~e nych „mokrych" krajów. Stowarzysze- ny, prohibicja powoduje roczną stratę rów: dom ten będzie służyć dla w!elu 
mmkt kulmm~cy~ny ~uny, a po mm slo~- .nie Antiprohibicyjne podaje, że w ciagu skarbu w wysokości około 1,200,000,000 okrętów drogowskazem, jednoczc~nie 
c~ z~o:wu sk1eru3e się do nas. 1:-e~z naJ: ubiegłego roku samo utrzymanie apara- dolarów. zaś będzie on ułatwiać nocne wypravwy 
z1mn!eJ~zy o)ues czeka nas własme w li- tu prohibicyjnego i walka ze szmuglem samolotów. 
ncu i sierpniu. 

Któregoś dnia zważyliśmy się. Stwier 
dziliśmy tedy ku -naszemu zdziwieniu'
jedni z zadowoleniem, inni z pewnem za
kłopotaniem, - że wszyscy niemal tyje
my. Bardzo wielu z nas waży przeszło 

Niewytlomaczalne wypadki 
80 kilo. Od tego czasu ci zwłaszcza, któ- „, • 1 •g 

' rt~ więcej ważą, zajęli się bardzo goru„ 111~ ~IJ,w,I 
wi<e ćwiczeniami f.!imnastycznemi. Trzeba 
przyznać, że to nasze tycie jest :~· ... J • •·• 

' Wfn'cf 'kticha.rza Tennant. Posiada on dzi-

niesn„uftleeo . ~P•lafta, . o6dor•on~eo 
-„ssóstvrn unvslena" 

wne sposoby przyrządzania pieczeni z fo „Lord Wingfield, znajduje się na mo-1 uczony francuski Charles Rłchet po- Owóż za najwybitni·eiszego przed
ki i kotletów z wieloryba. Mięso foki jest rzu, na swoim jachcie, a wchodząc ra;.. wiada w ostatnim numerze pisma przy. stawiciela ludzi, obdarzonych tym „szó 
JJrawie czarne. lecz delikatne. A gdy zo- do kabiny, widzi swego brata Ryszarda rodniczego „La Nature", że gdyby to stym zmysłem". pan Richet uważa 
stają już tylko małe kawałki, ku:::harz Bakera Wingfielda i to z taką dokładno byly przykłady jedyne, możnaby mó- inżyniera Ossowlecldego, 
umie je przyrządzać w ten sposób, iż mo- ścią, że przerażony wybiega z powro- wić o przypadku, ale jego zdanie~ jest a tr~eba przyznać, ie z przykładów, 
żnaby przysiąc, że to trufle. Gdy się je tem na pokład. ich setki, co sklania go do wniosku, że I spostrzeżeń i doświadczeń, przytoczo
zjada, ma się wrażenie, że nie są podob- W pew!en czas potem powraca. Ka· czasem znajomość jakiejś rzeczywisto j nych w artykule pana Richeta, tylko 
ne do żadnej z rzeczy, którą się jadto bina jest pusta. ści dochodzi do nasz.ej inteligencji przez I odnoszące się do pana Ossowieckiego, 
kiedykolwiek, a jednak smakują wspa- Wpisuje więc w swoim dzienniku niecodzienne odczuwania. dają naprawdę wiele do myślenia. 
niale. te słowa: Jak to wytlomaczyć? Zdaniem pana Oto jeden, zaczerpnięty z własnego, 

Gdy już mamy dosyć tych polarnych Zjawa. Boże chroń R. S. B. W. ini- R.icheta poprostu: naszych pięć zmy„ dawniej wydanego, dzieła pana Ri-
smakołyków nasz kucharz, niczem praw- cjały je.20 brata .i datę.. , stów przekazuje ~am J:e świa~a z.ew. cheta: 
dziwy sztukmistrz, wydobywa niewiado- Otóz. półtoreJ. g~dzmy przedtem \\ I nętrznego tylko niektóre zjawiska. Pan Richet daje panu Ossowieckle
mo skąd sz.vn.ke czy też baranie ragout. hrabstv.:1e . (pow.1ec1e) Sussex, R. S. B. A przecież wiemy, że nas otaczają mu, nieznany z treści sobie i jemu, za
Zjawia się też wspaniała fasola, a od W. zabił się wskutek. ~ypadku na polo np. promienie nadfioletowe, siły magne· klejony list Sary Bernhardt, który opie-
czasu do czasu kucharz częstuje nas pie- · waniu (upadek z k~ma) . tyczne, fale Hertza, które możemy po- wa: 
czywem, które robi wrażenie, jakgdyby '!Pewien ur:zędmk ba~ko~ w Loli· znać tylko przy pomocy aparatów fi- - „Życie nam wydaje się piękne. bO 
świeżo przybyto z jakiej wspaniałej pie- dyme M. Smith, po ob1edz1e, w sw-0- zycznych. ' wiemy, że Jest krótkotrwałe" (Po fran-
kami, tak ciasto to jest smaczne i mięk- jem mieszkaniu, w towarzystwie żon:-,, Jednakie nieiktórzy ludzie czasamr, cusku: Ephemere}. Sara Bernhardt". 
kie. nagle powiada do niej: w szczególnych okolicznościach, jak n{'· Po półtrzecia godzinnem operowa-

Gospoaarz naszego lokalu w chwi- - Która god.zina? . . lord Wingfield, raz w tyciu, inni, szczt.- niu koperta, bez Jej otwierania, wedle 
lach, gdy nie jest strażakiem, musi czu- - J~st 20 mm~t. na dz1~w1ątą. . gólnle uprzywilejowani, częściej i do- pana Richeta, pan Ossowiecki powie-
wać nad tern, by stoły nasze zawsze były . A więc o god~ime 2~ l!lmut na ~z1~- wolniej, mogą poznawać świat zew- dział: 
nakryte czysto i ładnie. Nie pozwała też w1.ątą umart mó_J przy~ac1el Fred. W1- nętrzny w sJ)osób, nie wchodzący w za- - „Życie, życie. tycie, cztery, czy 
na to, aby ławki przy stole były zajmo- działem .go V: teJ chwih. . . . kres żadnego z pięciu znanych zmy- pięć wierszy, a Pod spodem ukośnie, 
wane na krótko przed posiłkami. A po- I w. istocie, Fred •. pr~yJac1el Smitha. słów. Ten sposób pan Richet nazYWa (tak było Istotnie} od dOłu ku 1órze Idą 
nieważ nie wszyscy mogą jednocześnie urzędm~ · ban~owY, Jak 1 on, ch?rY od „szóstym zmysłem•• cy podpis Sary Bernhardt". 
zmieścić się przy stole, ta wielka lawa d:wu dm, ~a„zołądek, umart o t~J wlaś- uważając, że to jest lepsze wytłomacz\' Ostatecznie - powiada pan Richet 
stale zawczasu jest zajęta przez szczęśli- me godz1me · nie zjawiSka, niż zapomocą spirytyzmu - pan OssowLecki dochodżi do tego 
wców, którzy TJrzed TJosilkiem nie mafq Przytoczywszy te dwa przykłady, nadwrażliwości, lub telepatjj. co zapisuje: 
nic do roboty. Gdy więc nadchodzi tacbto „Życie wydaje się marne. bo fstnle-

gostawiona chwila, odbywa sie prawdzi- ... order„„g •zol je tylko nienawiść.„ w tem miejscu 
wa walka o miejsce na drui?iei ławce. 1..., • ..,_, "9 przycbOdzi słowo tak bardzo franco~ 

Widz postronny miałby wrażenie, że to zrozpa.:zoneno ufrai„ zarobku skle, źe go nJe Potrafię Powiedzieć. Po~ 
rozgrywka piłki nożnej. Niejeden już sie- iiii „ tem wy.Jcrzyknik'". 
dzi zuoelnie pewnie na ławce, gdy nagle murzgna - Wypisuję tak, że nikt nie może 
dwie potężne ręce oodnoszą go w górę i Jeden iz iprze:dsięibiior-ców europejskich I do przydromej chatki, :zamieszkałe,, widzieć mojego pisma, st owo „Ty" na 
pozbawiają przyjemności siedzenia przy w kolonói Kenya (Afryka) odnawiał ikoo przez irod.zinę, zfożcmą z dwu kiohiet t skrawku papieru, który zwijam w kuł
stole. Początkowo bardziej pojednawczy trakty i preytem s!kreślil z 1.icziby swo. dwojga dzieci i wymord.ował W1Szyst!lciich kę, a który pan Ossowiecki umiesz~ 

biesiadnicy i łatwowierni porzucali swe iic:h ipra,coW\D.ików peWlillego krajowca. <OZWOro. cza w zamkniętej dłoni. A potem mówi 
miejsca, srdy któryś z kolegów oświad- Po·z!baw1iony piracy, po·W1roc1wszy do Wyohodząic z ohatki, S<po.tkał grupę do mnie: · 
czat im, że major Byrd wzywa ich do te- cha·ty, zabił swoją żonę i swo;e dzi.edło. dwu mękzyztti i dwu kobiet i jedną " - Pan napisał „Ty". U wielkiego T 
lefonu, lub też, że jest dla nich jakieś po- Potem wdał się w kłótnię ~ Sia,siadem, za n.iich mowu zamCM"dował, aJe w te:j chwilt pan zrobił dwie małe kresecz.ki pioncr 
lecenie przez radjo. ibił go i rozpoczął poiszuilcilwama za jego go airesztowa.no. we i kreskę poprzeczną. 

Dziś jedrncvk wszyscy są nieporównanie córką, iprawdopodoib:nie w tym samym· Sądzono, że diosttał na;>adu mordercze Otóż tak ściśle było. 
stJrytnieisi, to tei aby kogokolwiek zmu- celu. go szału, który do~ często. się ooa'?'u w Nie wx:lając się ani w zachwyty, ani 
sić do porzucenia zdobyteiro przy stole Po drodze spotkał jakąiś !kobietę, kto gor~cych ~~a,c'h 1 'lltlany 1esit pod na.z- w. polemikę z tym sensacyjnym, a tak 
miejsca, trzebaby conajmniej trzęsienia tra lllliosła wi.ąizlkę drzewa na pleca:ch, a wą „amok · . bhsko nas obchodzącym, artykułem w 
ziemi, lub tei, by na miejscu, gdzie się not&rej towarzy,szyła jej córka. Przebi'ł Ale. pokazało -się, że morderca był paryskiem piśmie naukowem, zazna
znajdujemv, nastie wytrysnął ~ejzer. Kto więc s~tyletę na śmierć ową kobietę, pu zuą>ełillle p:zyt'O!lllny, bo po ares.ztow.amu czymy jeszcze, że z niego nie wynika, 
zbyt gwałtownie tyje, jeśli niema zupet- ścił , s1ę w pości~ za córką, która uciekła zaządał,. azcl>y .go zaprowad2'Jo:no d'O da aby pan Richet uważał „szósty zmysł" 
nie odwagi wstrzymać się od jedzenia, do laiSu i próbowała się tam ukryć. Zabił w.nego. J&go chleib-odaw:cy po odebranoo za rzecz już udowodnioną, ale tylko za 
stale chodzi do sali f{imnastycznei, _na- ją talkże, a !Powróciwszy iz lasu, wdad sdę ostatniego zaroblku.. rzecz do udowodnienia, do badania. 



Str. 3. 

Wielki konkurs E '' ,, xpressu 
Kto odgadni:e wyniki turnieju walk franeuskieh, w których 

występują czołowi atleci Europy? 
Wycinajcie kupony i wrzucajcie je codziennie 

do skrzynki, by zdobyć cenne nagrody "Expressu" 
Codziel'llJlie wieczorem Cyrk sporto- zoslale coraz szczuplejsze grono I Jasne jest przecież, że większe pra- ne:j „Expressu", znajdufącej się w podwb 

wy w Łodzi wypełnia niezliczona ilość kandydatów do nagród. wo do od.znaczenia ma ten, kto wynlik rzu domu przy ul. Piotrkowskiej nr. 49. 
os6b, żądn~h widowiska niezwykle KTO BĘDZIE ZWYCIĘSCĄ? turnieju trafnie przepowie dzi.ś mt ten Kupon ważny jest tylko jeden dzied. 
emotjonuiącego, się~ające~o tradycją Oto pytanie konkursowe, z kt6rem Z'\Y~„- kto zgadnie zwycięzców wtedy, gdy jut Treść kuponów badana będlliie co-

zamierzcbłycb czasów ca się dzisiejszy „Express" do Czytelni- ich będzie d.zieooie przez „Express". Kto najwcz" 
s-tarego Rzymu. ków miłośników atletyki. SZCZUPŁE GRONO. niej i naylep~ej. najdokładniej oceni wy. 

Walki gladj.atorów - zapasy atlety- K.omu przypadnie pierwsza nagcoda? Począwszy od dzisiejszego d:nła, niik wa.lllt fra.ncusldch otrzyma wyucze-
cz;ne„. Kto otrzyma drugą trzecią, czwartą wszyscy Czytelnicy „Ex.pressu", kt6tz)' g6lnfo.ną pierwszą, w.z-gl. drugą itd. na. 

Maestro podnosi pałeczkę, orkiestr1t czy piątą? interesu1ą się sportem atletycznym, win- grod.ę. 
gra marsza i oto z za purpurowei kotar~ Uczestników te.go kontktll'$U, kt6rz)' ni codziennie wycinać zamieszczony po.

1 

Decyzja zapadnie po zakończeniu tm 
wychOdzą ludzie - olbrzymy, najtrafciej odgadną wynik turnieju cze. nii.żej kupo.n i:, wypełniW1Szy go, wrzucać nieiu. Rzecz jasm.a, że każdy Czytel'nik 

ciężko kołysząc ogromnemi torsami. ka tego samego d:nia do skrzynki redakcyi mo·że zgłaszać po kilka odpowiedzi. 
Stają wkrąg dywanu i zaczyna się pre 5 wspanU.łycb nagród 11!1111-. 

zentacia. 1. Nagroda rakieta francuska wartoś 
Tytuły: „champion" i miistrz padafą ci 200 zł. rn·ariki Vossion - Paris. 

przy każdym niemal nazwisku, których 2. Nagroda rakieta tennisowa angiel-
było t9 na liście zawodników. ska wartości 125 zł. marki Atlas MFG. ! 

Kupon sportowy HHxpressu" rt-r.1. 
Kboś, co ie pierwszy raz słyszy jest C..o London. z dnia 28 czerwca 1929 roku 

z.dezorientowany. 3. Nagroda: Gotówką 40 ziłotyich. 
Jakto? Któż więc zwycięży, jeśli każ 4. Nagroda - gotówką 20 zł. na odgadnięcie wyniku turnieju walk francuskich w c7rll:u sport. 

dy taką m8 sławę? 5. Nagroda - gotówką 10 zł. oraz 10 
Ale zaczynają się walki i... na·gród pocieszenia po dwa bitlety do ki-

I miejsce. ___ „._________ III miejsce ........................... ·-····--·-·----

na czerwonym dywanie na. ll miejs,e ... ·------„··-·--·--- IV miejsce.„_.-... „„„.„.„„„.„„ ___ . 

le:!ą wkirótce .pokotem na obu łopatkach Poniiżej po<ł.aiemy kupon ko.nkurnu. V miejsce ··----··-·-.. „ .. _„„„„._„. __ 

fie. do odpowiedzi, gdyż będzie on miał du-
słahsi-&Lniejsi schodzą z areny w trium I Należy go doręczyć Imię i nazwisko Czytelnika.„.-.. ----·--···-„ .. „„„-.. „--„-„ .. „„ ... , _____ _ 

W ciągu kilkudziesięciu . dni zawodów że znaczenie przy segregowaniu ka.ndyda Dokładny adres „ .. „„·--··-···„„--.„ ........ „.-......... „ ..... _,_.„ ...... „„_„„„_„_ 
od!paddio już ta.k wielu, a tów clio nagród. -·---

IJpiór €1nenforzu Jl1noni sukni 
Kobiefa. kfóra sfra.:ila 2·.:h sunów 

rosftopu111ala "' no.:u ero6u 
W niewiei.:lem przebraniu .:hc:lal 

ztoauł: ulco.:haneJ wizui„ 
Lódź, 28 czerwca. J Włóczyła się ona po nocach po wszy . • . Łódź, 28 c~erwca. · 

Mieszkańcy Tyńca pod Kaliszem od stkich cmentarzach w okolicy, w dzieil . ~Ilkanasd~ kieliszków czysteJ. znako: 
kilku dni żyli w niestychanem "podn e· sypia a na tłr<'g'Bch publicznych. micie popra.w1ło humor p. Franc1szkow1 
cenią, które spowodowały niesamo,yite Gdy w policji pytano ią, ,..,. jakim ce- S~:fanows~1emu: Ody. wrócił do d~m~ 
wypadki na miejscowym cmentar~. . roz.~y, v.ala4rob1·, Lisa wa odpo-1 poznym w1ecz_orem, ~siadł przy. oknie 1 

St · d b . ~ k 'd . w1edz1ata: pocz,) marzyc o sweJ ukochane1, p. Jó-
w1er zono ow1em, ze az eJ no- S k ł dl . b' . <l zefle Wojnickiej 

cy zjawia się na cmentarzu jakaś dama . -:- zu a am a s1e ie \'· ygo n ego . ·. . . . 
w czerni, która rozkopuje groby, otwic mieJsca. . - Nt~ .moRę JCJ prz.e~t~z ter~z zawo-
r·a trumny i kładzie nieboszczyków na Umysłowo. chora została um1eszczo. łać. bo ~oz~y yo.m~~łelt 1eJ ~odz1ce, gdy-
gofej ziemi. na w zakładzie. m by dow1edz1eli się, tz tak pózno przycho-

Miejscowa policja, chcąc ustalić, kim 
była owa tajemnicza kobieta, wyz.na
czyła specjalną patrol. która dyżuro
wała na cmentarzu. Policjanci przez. 
ca1ą noc nie zmruiyłt oka, lecz nie zau 
ważyli nikogo. Nazajutrz rano jednak 
okazało się, że tajemnicza kobieta zdo
łała uśpić crujność władz i rozkopała 
kilka nowych grobów. 

Następny nowy dyżur dał już jednak 
konkretne wyniki. 

Jeden z policjantów • przechodząc 
przez boczną aleję cmentarną, zatl\va
żył jakąś kobietę z łopatą w ręku, na
chyloną nad grobem. Sprowadził on ją 
do komisarjatu. gdzie się okazało, że 
była to niejaka Marjanna Lisawa, mie
szkanka kolonji Strzałków pod J(ali
szem. 

Lisawa niedawno straciła dwuch sy-

.·:.·1911. .· •.... ~ 
nów. Jeden z nich zmarł na gruźlicę, - No - wygodny jest ten domek'( 
drugi zaś został śmiertelnie przejecha- - W samym środku - owszem, tylko przy nogach i przy głowie jest od-
ny przez samochód. Nieszczęśliwa mat· robinę za ciasny.„ 
ka pod wpływem strasmych prz.ejść •••••••••••••••••••••••--•••• 
wpadła w obłąkanie. 

Jak nie idzie 
'Wupadła s oftna . 

1W dniu wczorajszym wypadła z okina I •• ··~ idzie - do t.rgminalu 
pierwszego piętn na bruk uliczny 6-let ł.6dź, 28 czerwca. Wiśniak wytłumaczył mu w ki:lku 
nia córka dozorcy Zof;ja Rozmarynówna. Klemens Wi·śttlak, zawodowy doli- słowach, że ie.st budzo zajęty i popro3ił 

dzą po nią znajomi. Trzeba coś wYmY
śleć - medytował. 

Młodzieniec zdobył się wreszcie na o
ryginalny pomysł. 

Przebrał się w suknię siostry, ubrał 
jakiś stary kapelusz i w tym stroju udał 
się do swej znajomej, zamieszkałej w bli
s kiem sąsiedztwie. 

Przechodnie nie zwrócHi nań szcze
gólnej uwairi. P. Franciszek zachowywał 
się bardzo skromnie, nie uśmiechał się do 
samotnych mężczyzn i nie robił do nich 
oka. 

Zna.laztszy się przed domem Ulkocha
nej, zapukat do okna parterowego mie
szkanka. 

- Józiu! - zawołał dyszkantem -
wyjdź do mnie! 

Miast dziewczyny w oknie ukazał sie 
jej ojciec, trzymając w reku naftową 
lampę. 

- Co to za czupiradło? - zawotał
Chodź-no tu bliżej, chcę cię zobaczyć! 

P. Franciszek nie chcąc stanąć przed 
obliczem starego Wojnickiego, rzucil się 
do ucieczki. 

P. Wojnicki puści? się za nim w pogoń 
forzypuszc.zal, iż ma do czynienia z ja
kimś złodziejaszkiem) i gdy go przyłapał 
sprawil mu łaźnię. 

Biedny Franciszek udał się sam do 
pogotowia, prosząc o pomoc lekarską. 

:Jfopnicta pr~e• ftonia 
W dniu wczoraijszym na Placu Rey

monta .została ikopnięta przez kOillła 
56-letnia Ju~a Miłbrowa, zamies2'kała 
przy ulrcy Kalisikiei 19. Doz.nała ona cię:t 
kich obrażeń cielesnych. Wezwano do 
niej pogotowie, które po udzieleiniu piet 
wszej pomocy przewiozło ją do domu. 

Dziewczy.nik:a doznała ciężki·oh obrażed n~rz, miał dzień niebywałych pechów. go, by mu :nie przeszkadzał. 
cielesnych. Udzielooo .;e; pomocv leikar- Po dłu.giclt, bez.celowych wędrówlkach po Po chwili mógł już wrócić na przysta :JfrDJOflJO liói·fla 
skiej. · mieście w czasie gdy kiszki grały mu mat nek tramwajowy. Ow gość stał je:szcze 

d ~ 
„Zycie i przyszłość 

kobiety" 
Film z zakresu bigjeny ciała ko· 

biecego. 
Choroby weneryczne. 

Alkoholizm. 

sza, a w kie.szeni nie miał ani g.rosza - na tem samem mief,scu . . Wiśniak zabrał W mieszikaniu pr.zy uHcy · Konstytu
upatrzył sobie wres·zcie „kijenta'•. Był się szybko do pracy, .zręczmym ru<:hem cyjnej 42 w czasie b?iki została cięilko 
to jaikiś przyjezdlny, !który nie orjftlłował sięgnął mu do kie:Szeni i wyciągnął port- poturbowana 24-letma !krawcowa Id.:i. 
się w Łodzi i błądził z waJiz.ką _j)O ulf- monetkę. f Góra. Wezwane. :pogotowie udzielil.o jej 
cach szUka.j~ widocz.nie hotelu. Upatrzo Nie zdą:żył jedlnak uciec, gdyż w te1 pomocy lekar.skiie1. 
na ofiara w pewnej chwili izatrzyttnała s.łę chwilli uisłysizał za sobą cienki dy~zkanci1k 
na przystanku tramwa1owym. - K!limek, jak to dobrze, że cię spo- 'ff'upadęft DJ c;~asie pro.:u 

Wiśniak ziblitył się tam· z papiero- tykami To ja, Heńka! Okradziony ob~j- W lolkalu fabrycz.nvim Poisacich Za-
sem a, prosząc o ogień chciał zbadać za. rzał się: :Wi·śniak nie l!dążył Ukryć port- kładów Chemk.znych'' 'w d~asie pra-cy 
wartość jego kieszeni. monetfk1 1 - W!padł z kretesem. doZ111ał ciężkich ohra.teń cieilesnycih 25 

L na.gie nieszczęście. Obywatel m:rezął b?wiem alarm 1 letni !l'Obotnik Stefan Bartoszczyk, za. 
Pochwycił go za rękę jaikiś znajom?· przy ~mocy pr.zechodmów przytrzymał mieiszka.ły przy ulicy Henryka 1. Doznał 
- Co ty tu .robisz? - s.pytał, ściska złodzt~}a~z.ka. on dość cięźikk.h uszi<odzeń cielesnych. 

ją.c go serdecmi·e - Chodź przejdziemy Waualk powę.dt-~wał d? a.r~tu. Są,d PoslJk?dowanv udał się sam na stację J>(l 

się trochę pogadamy. skazał ogo na 6 1111:es1ęcy w1ęziema. gotowi.a. 
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n!aprzysfępna koblBfil 
SłedzleUśmy obydwaf na werandzie pewne

go pensf dnątu w Zappotach. W okół kręciło się 
bardzo wiele osób. Przy Jednym z pobliskich 
stollków słełlzlała samotna dama. Była niezwy
kle ładna· I dystyngowana. 

- Nudy„ szepnął móf znafomy, zlewając 
dyskretnłe. - Przykrzy się człowłekowł w 
tel dziurze~. 

- No nie narzekał pan„ - odparłem. -
Przeclet bawi się pan nletle„. Cod.zień , widz<: 
pana z Inną kobietą_ 

Mól rozmówca nie spuszczał w mlędzycza. 
sle wzroku z siedzącej obok damy, która uda· 
wała. t'e go nie widzi ... 

- Tak-· - burknął. - Ale to wszystko 
dupstw.o.„ Widzi pan Jedna koo6leta zacieka
wia mnie w Zoppotach- Ta, która siedzi przy 
sitslednlm stoliku I która nlechce nawet na 
mnie spoJ~eć.„ 

- Podoba się panu? „ Cóż więc łatwlelsze
IO łak Podejść, poznać. no, a dalei nie będę pa
na chyba uczył„. 

- Tak., . Latwo panu powiedzieć.. Próbowa
łem.„ starałem się nawiązać znaJomość, nic 
nie pomaga... Uparła się I kwita. 

- E. żartuje pań.„ 

- ~ówlę prawdę.. Nikt nie może zawrzeć z 
nią znajomości.„ Wydaje się to dziwnem w dzl
słeJszych czasach, ale tak jest naprawdę„ 

- Bardzo· dziwne.. Nie wierzę„ 
- Mote ml pan wierzyć„. 
- Nie wierzę dlatego - odparłem - gdyż .. 

gdyt znam tę dame I wiem, że ona bardzo ła

two zawiera znalomoścl z mężczyznami •• 
Spojrzał na mnie zdziwionym wzrokiem. 
- DOprawdy?„ Nie możliwe!„ 
- A.Jednak„ 
- Eee.„ Co tet pan opowiada .• 
- Pro~ę ml wierzyć.. Zresztą.. Sam mógł-

bym coś na ten temat powiedzieć„ albowiem. 
Spędziłem z tą panht klika słodkich chwil .. 

- Panie, pan nłe fest dżentlemene111. Nawet 
ICfyby fu było prawdą, co pan opowiada, po
winien 1 pan przynaimnlei wiedzieć, że takich 
rzeczy ~łę nie r~zgłasza .• TembardzleJ, że pall 
naJwyratnłeJ 11uJa!-

- Nie bułam!„ 
- Więc„ 'Miał pan tę kobietę?,. 
- Ta'k„. Czego się pan dziwi?.. To moja 

tona, z którą się rozwiodłem.. 

• 
' . 

!Jjasefl sasvp~ł 111iosfit: 

Przed kilkuset łaty wydarzyło się w Pomeranjł, że t. zw. „wędrowne piaski" 
zasypały wioskę rybacką. · O , fakcle tym świadczą liczne urzędowe dokumenty 
historyczne. Obecnie · dyrek~ja berlińsk lego muzeum im. ces. Fryderyka po· 
wzięła zamiar przeszukania plasków w celu wykrycia pozostałości po ' zasypa· 

· neJ wiosce. Roboty rozpoczną się w naJbłi.ższym czasie. - Zdjęcie nasze przed 
stawia tę ukolicę. zas)rpaną „wędrown.emi plaskami". 

Pamiętać· O · „dowodach"! 
--:o;--

Kto przebywa na wsi 
·za·meldowany 

musi być 

Łódź, 28 czerwca. ' przed upływem 24 JlOdzin od chwili 
W· obecnym sezonie letnisjrn\vym · przybycia. 

nie od rzeczy będzie przypomnieć licz- Kto przebywa dtużej niż 24 godziny wi
nym . rzeszom tych, którzy na dtugo lub n!en być zameldowany w ~minie przed 
też nawet na bardzo krótko tylko ucfa- upływem nastepnych 24 godzin. 
walą się „na tono natury", o ' obowiąz- Obowiązek zameldowania ciąży n.a 
ku natychmiastowego meldowania· się wlaścicielu lub dzierżawcy domu, ale 
w. odnośnej miejscowości _ nawet jeśli - na gościach ciąży obowiązek posia-

• M t · l · t lk dania przy sobie dow1'klów ósobistycb. 
się PO.t-OS aJe w n eJ Y 0 Dowiadujemy się~ że ;władze · 1okalne 

'.killca dni. w licznych · nliejscow-0' ·ach letnisko-
Każdy wlaściciel pensjonatu ma wych pod Łodzią zwracają ostatnio na 

obowiązek - w myśl odnośnego rozpo obowiązek meldowania baczną uwagę, 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospoli- to : też wybierający się „na łono natu
tej - prowadzić specjalną księgę mt'l-

1 

ry" łodzianie powinni dobrze o tern pa-
dunkową oraz meldować każdego pen- miętać, aby uniknąć niepożądany.;h 
sJonarza ewentualności. R. 

l'anel . PD.d1Dorski 
Jako pułapko no emleraniów 

PIĄTEK, 28 CZERWCA. we F.ro~cjl 
w ... uawa, 1,395 m. - 11,00 Audycja dziecin- Oto ostrzeżenie dla tych ;w,:szystkich I oszuści wyłudzają od em:i.gran't6~ 

. 113'/wfe.'f';) -
• jf hfn/Jlelól~?)

5

"'~~,,._ 

Teatr w Zakopanem 
powstanie dzięki sta-

• ran1om szeregu wy-
bitnych osób 

W Zakopanem powstało towa.rzystwo 
budowy tea.tru, które postawiło s·obie ~ 
cel obdarzenie tej miejscowości wsipanta 
łym gmaichem teatralnym. 

Statut t-owarzystwa zakreślony jes·t 
zresztą na wielką miarę, przewiduje bo 
wiem po·zatem r6wn.ież budowę sal kon
certowych i teatralnych, wystawowycll 
i pracowni artystycznych a , nadto budo
wę i ,Prowadzenie paw~lo.n·ów 'mies·z;kaif_ 
inych i senatoirum dla artystów, li>teratów 
i przedstawicieli naUJki. 

Szereg czfoników, jak: dyr. Szyfman, 
W.aidaw Sieroszewski i inne , wybitne 
osobistości ze świata teatru i literatury, 
roz.ipoczął z~b:iegi o pozyskanie terenó~ 
od gminy Zakopanego, ora~ zapewnient.e: 
sobie powamych funduszów, któreby 
umożliwiły .roz.ipoczęcie bud<>wy. 

Sławni kompozytorzy 
6oliaferomi oper i · ope

refefl 
Znany lk-omp.ozyto!I' Wilhelm, Komor 

skomp-onował z motywów dzieł Betbove 
na operę, której na.czelną postacią bę
dzie twórca „IX symofnji. 

Niedawno dwaj paryscy libreciści 
s.kompon-owali <>perebkę p.oświęco111.ą . 
Schumani0wi, a opartą na .motyw,ach pieś 
in.i te~·o słynnego kompozytora.. 1• 

Utwo.ry s-cenkz:ne, ·których główne
mi postaciami są sławni 'kompozytorzy, 
wchodzą we Francji -co.raz bardziej w mo 
dę, 

Rozsf rój nerw4w 
~noneto or:ivsfg' di'oma

ivc:~neeo · 
Z P-o2'Jila.niia donoszą: Znany arty< 

sta scen pol5ikkh, Stanisław Ęryl.ińs.k.i, 
iktóry p.rzez długie lata był jednym z fil.ai
rów scen Szyfman-owskiioh w Warszawie 
uległ w P-oznaniu silnemu roŁStroi-owi ner 
wów, tak, że odstawiooo go do 'sanatoir
jum psychiatrycz;nego. 

Artysta ten znany był przed laty .rów. 
nież łód:tkiei publiczności te.a tralnej a 
wystęipów w nieisbniejącym jUIŻ dzisi.:q 
teatrze Victoria. 

na: .tlitsó' Sygnał czasu; 12,05 Koncert z płyt gra~ którzy wybierają się na emigraCję · zaroh ostatnie kh stu-frankówki, da:_iąc :i.m 
mofonowych; 12,50 i 13,00 Komunikaty; 15,40 i ~- d F a/n,.._ ,,....-1·..,,,, 
16,15 Komunikaty; 16,40 KC'ncert z płyt gramofo- ~ową '0 ra.noji. . . wzamian sfałszowane karty pobytu i legi ,.....ivvr r "~ 
nowych; 17,15 Komunikaty przygodne; 17,25 Jt?sz;cze tunelu podmorskiego parnię- 'tymatje osobiste. · ____ ..._ ........ ..,...,..._ ........ ._.... ................ """"..,...;._,,;r, 
Transm~ja odczytu z Kraka.wa; 17,50 Komunika- dzy Firancij·ą i Anglją niiema, iesz;cze dale A potem oszukani emigiranci czeik.aJtą TEATR MIEJSKI. 
ty; 18.00 Koncert popołudm~wy . 19•56 Sygnał i lko jest do teńo ażeby usif:awowo postano na1'mu1'ą po kiJku lub kilkunastu 1'eden pu •• Mira Efros" ', 
czasu; 20,00 Program na dzień następny; 20,30 . · 5 • • • 

Transmisja koncertu symfonicznego. Wykona w- wiono go budować, a JUZ, jak donoszą kój, mieszczą .się po sz;opach i piwnicach Dziś i codziennie po cenach nainii~zych (oo 
cy: orkiestra filharmonii warszawskiej pod dyr. dzieruniki foancus1kie, kręcą się oszuści, ałbo sypiają pod gołem niebem. Znalazł I 50 gr.) wzr~szając~ do 'fez:, gfębok? · pomyślana 
Bronisława Szulca, Ludwik Hokman (skrzypce); roibiący inte-resy na nim z krzywdą naj- się nawet pewien podmi-efski oberżysta si:tuka Gor~in~ ·:M1~a E~ros - ta liryczna op1J-· 
od 22.00 do 22.00 Komunikaty. b' edn' · h k . ł . ' wieść o w1elk1eJ m1!ośc1 matcz.y'nego serca 1es1 

Berlin, 475,4 m. - 17,00 Koncert kapeli Dajos 1 ~eiszyc ·. . . ~6ry wy.na1mqwa. ema.g.r~tom, za drog1e kapitalnie grana przez Irene Horecką, Mors~ą, 
Bela. Muzyka popularna; 20,00 Koncert radjoor- Oto okazu;Je się, . że we wszystki1ch pieniądze, ha.niaki, rozwieszone w pob- Skrzydło wską. Dąbrowską, na czele. : 
kiestry pod dyr. prof. Schillingsa, Beethoven - krajach emigracj.i zarob:kowej do Fran.tj1 Lisłkim lesie. Bilety do nabycia w kasie zamawiań w ou-
„LenMa", uwert. III, Bach - Koncert d-moll na uwijają s.ię agenci przeważnie wśród a- Osta.tecznie ten : ów emigrant, nie kierni Gostomskie11;0. ' . 
2 skrzypiec (Mailrits van dei; Berg i Olaf Gund- nalfabetów i an.gaż"'ią ludzi do robót n./{ d k ć . b. t "-'·- I eh" Ostatnie dwa popołudniowe przedsta~lenła PQ 
valdsen), Brahms - Symfonia IV -ta e-moll. -, · mv·.s'3tC <>czei a się r-o• o „ ~uiue owy , cenach najniższych. •, 

Bruksela 511,9 m. - 21,15 Wil'czór galowy. przy twnelu pod ka.nałeąn La Man-che. O- przyjmuj2 miejs1ce w jakiejś fabryce, tam Jutro o godz. 4 popołudniu „Mira Efros", 
Koncert k~artetu Zimmer i chóru Schola Ca.n- biecuj.ą przy· tieij -okazji wielkie za.r-oblki- odkrywają, ż;e je·go papiery są sfałsz;owa wzruszająco. sztuka z życi~ żyd?ws~tego, w 4 
torum pod dyr. Eug. van de Valme. K"'.artet Zim 00 stu fra.nków dziennie _ i za.chęcają one i zawraca.ją, do k.raiju. śledztwo w tej 1 aktach Gordllla, w nowel mscemzac11 fndrięJ• 
mer wykona Kwartet d-dur Haydna i Kwartet ~ ..1 • • b „,_ d 1' ś 'l . d' t ł d L I Marka. • 
f-dur Ravela . 11~iuz1, - az~ ~ ~szys~KO spt'lze ~1 i, opu 7u spraw~e, po 1ę e przez w a ze iTancus- TEATR POPULARNY. . 

Budapszt, 545 m. - 10,00 Transm. uroczysta- <>J•czyznę l sp1e:szyh do Franqi zigairniać kie przybrało jtliL talkie rozmiary, że mtt- Dziś po raz ostat11i znakomite „Marlewry Je-
ści z okazji przeniesienia zwłok jenerała Józefa złoto. siano przeznaczyć o·sobnego urzędnika sie~e". W piątek . pre~jera arcykom~cznego wo: 
Bema z Italii do Polski prz.ez Węgr~. Trumna, Naturalnie agita.cja ta n.ie jest bezin- poliicy.J·nego nieJ'akieńQ pana Balma<lzier dew1lu „Baron K1mel z p. Góreckim ,, w . roli 
zawierająca zwłoki jenerała, złożona 1est w Mu- . · • d · d · ł . ~L _ ~ • _, __ h ..1. ' Skowronka. Kasa czynna od 10 rano do 9 w1ecz. 
zeum Narodowem w Budapeszcie; 19,15 Produk- teresowna - oszusci ząi a1ą '() em.i·gralfl wy ąc~e WJ prow.j:llUzerua UtUC oa!zeń W bez przerwy. Ceny miejsce zwycza)ne od SO gr. 
cje muzyczne. „R1goletto" - opera Verdiego; tów macznych sum za rzekome wyro·bde sprawie tUJDelowych. do 3 zł. 
22.20 Koncert kwintetu instrumentów dętych. nie pasziportów wraz z wizą frMJiCUSlk:ie- -r 
Następnie jazzband z hotelu Dunapalota. ;g-0 'k<>nśufatu. A 

Dg.żuru optelc. · 
Oskubani w ten sposób emigran.ci ja

dą co · F.ra.n·cji z p.olecenlem swych „do
brodzieijów", ażeby. w Paryżu udaJii s1ę 

Dziś w nocy dyżurują następujące ap pod 'takim to a ta~im · a.dresem., g&ztę 
teki: ~idą sw~i10b . .rodaków, którzy się nie-

L. Pa;włowskiego (Piotrkowska 307), I mi zajmą. . 
E. ttamburga (Główna 50). B. Gtuchow- Naiwni, którzy się już da.li wziąć na 
skj-e-go (Narutowicza 4) , J. Sitkiewicza i tę a&itatję , Istomi.e z.ńa.fdowali w Parytu 
S.:ka (Kopernika 26), A. lfaremzy (Po- troslkliwych rodaków, którzy · przede
morska 10). Potasza (PL Kościelny 10}. wszystiki.em załamali ręce, · zooa.czyw-
1· • Pozatem stale dyżurują nast~p.ujące szy ich p.aiszporty, poWiiadając,' że .ta.k dro 
aptekn: . go oipł~oo.na wfaa wystarcza 'zaledwo ·na I 
· · A. Sadowskiej (Zgierska 57). tt. Dut- trzy m1esią,ce . . . . . . f 

Rie\Vicza (Zgierska 97), A. Szvmańskie- O.szuikano ich, . na1wi~1oczme1 osz1tka- 1 
~c (P rzedzalniana 75) z. Gorczvckiego ·no , ale na· szczęście tu, ·w . Paryżu, są lu-1 
.(Prz.t'"l-„.t, 59). A B~ssego (RzgO\:.rska <l~e uC'zciwi, którzy wiszys-tko to zał.ait-
59). • .• wią„ . 

DZIEWCZaT 
' \ 

.bezdomnych, bez prncy i środków do życia, po róż
nych przykrych rozczarowaniach, narażone na 

tysiączne niebezpieczeństwa, a pragną-
ce uczciwie przejść przez życie, 

llOSZUkUJłl noclaau 
na ' krótki okres czasu.-Łaskawe oferty sub „Noc k g'' 

do· ldnoleałru ,,Luna''. 

J .1 

•• 11} 

c~I 



. , ,„l· ~ \. ~ ",· · _:, . : ... :l" •1 ·. -r; · · „ ... rYf~~I- . „. 
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Sam. och.ó.d.~wiilnl.o. , . • „) ~- ;. ~- u·~:•(n··~··· :,,·.':·a· ,, .'t_·,„.1·.· .. „_;; :::, ;:1:8 :-:·I. ~ ···.D". •••.„, •1 ~ ... ,„.·. t"· ,.· .. \'> .. rku ';· . . . ·'I"; 1„ , ·i~&::, ·~· .,.„ 11 ~" ,. w :W „" u ?l jr 
Blyskawi~zniB zmif!nial· swój numer, kształt i barwc Dziś sztekk;~ , st~ie d~o decydując.ei~~walki 
Kłopoty polłcJl londyńskiej z automobilo- ~ · z . Wajnurą · ~~-<·1 

„, . ' wymi rabusiami Cyrk w dniu W<:rotajszym pobil oby- . Ogólne zainteresowai~i~ 9udził mec:Jr 
.i.;.": ba :rekord powodzenia. Widownia była między Sztekkerem a Stiborem; w myśl 

Polioja fo<l~a: ma wiele utrapied, I pon~knął jak wicher, kilometr za kt- wprost nabita pubłicz.nością, a u wrót warunków tego meczu, o· iJ,e i w ciąigu 4-0 
ze ziłodzie.jamHi!'rabusiami różnego gatulł lometrem policjanci gm.ali wraz z uprzef- Cyrku stał wielki tłum tych, którzy nie min, Sztelkker nie odniósfby~·zwycięstw<t 
ku, ale najwię~~,e t bandytami automo. mym szoferem, ale właśnie wteJy na szo dostali biletów. Afi.sz cyrkowy bowiem Stiborowi miała przypaść m.agroda 200 
hilowymi, którzy ; błyskawicznie zjawiafą sie, nie tylko „aufomobilu-w.idma", ale zapowiadał „ handkap Sztek:ke.ra ze Sti- zł., ofia.rowana przez miłośników. W prze 
się ina miejscu upatrzonem, • bły.skawfoz::. ·wog6le żadne.go aut·o!l1lobilu nie było borem j mecz. bo~ers.ki Orłowa z Krau- ciwny.m razie sumę tę mi'a:ł ' z.a.brać Sztelk 
n~e wykonują ii pla,aiy rabunków,, . ·naj-czę- w.ńdać. sem. ker. , 
śdej w bankach, lub sklepach . jufi.iJer- ·· Nareszcie iakiś, spotkany przypadk? Wśród ·grupy zapaśników, zjawi.la się Oczjwiśc:ie, w1'dzowie ppd.zieieni n1t 
skich i hłysikaWJ.cznie-potem znfkają w o- wo, przechodzień objaśnił przedstawi~ wczoraj nowa znakomitość słynny, z• dwa stronillictwa, brali ' jak.najżywiszy u-
czekui1\cych ria nich autaoh. , , .cieli władrzy, że maszynę, która odpowla swej nadludzkiei siiły i brutalności, sam dział w tej Tog.rywce. 

To też codziennie prawie na uilicach dała i.eh rysopiisowi, widz.iał, !ak zawró- mistrz podwójnyoh nelsonów, oLbrzym ~ Prz-eciwnicy walczyli zaciekle, wszak 
Londynu odbywa ~ię pości~ i ipoliojaint-ów,· ·ci\yszy na szosie, podąlyła z pow.1<0tem gór Ha.rcu, Gerhard Ka..rscli. Galerja w że bardz-0 ostrożnie. . . 
którzy po-chwyciws~y pierwszą lepszą .do Londynu. · myśl tradytji wygwizdała go. . , '.' Po -40 :min. rezultatu nie_ '(),iiiągn.ięto ~w 
ta.ki.sówkę, alb;o pry,watne aut<>, ugapia-. ,Szofer zawrócił także i powiózł z po W pierwszej parze Orłow jak i Kraus ten sposób Stiihor zdobył Z® Ził., kt6r~ 
ja, si~ za u~ie~aiją.c;.~ bandytami , auto- wpotem zachwyconych łego uprzej.-,10S- porz.ądnie okłada.li się wz;.adeillltlie w po- wręczono mu po walce. Z sumy tej StńbGr 
mohfil·~~ J'; ,,. ' ·: . . . · clą,' policjantó.w. . . jedynku hokse~im. O ile KraUJS wyka- 50. zl.- ofiarowaLna hi~d:ny~~ st~~t6w 

Wsrod tycłl , automobili rt"o.Zb6iniczych W Londyme spotkano. na ulicy n:lwe zał lepsze opanowanie o tyle uderzenia m, Lodzi na ręce ~onu1Sarza , pohCJ1 pad-
~tór~ przew~.i.~\pr~~.' końc.~~. s'Yą kar„ w~~azówki, ł"°dai_ąoe r <'.o~az . tt") Jl,Owe Orłowa były sii1niejsze: W 4-ej' il'tllldz~e stw.0>wej. . . . .. , ' .:. " 
1erę i dost.a.Ją r:Stę . w:: ręce pohc)l, .. atbo· . m~e'J'Sce ·w lktore„ automo.bil w1dmo podą- wśród oikrzyków ipUJbltczności zachęca1ą · Do ostatme1 walki . s.Ut:ną.ł· potęmry 
przyłapa~e, albo .;. po-h'ucone, iedno· wy- 'żył, aj>rzejmy s·zofer,· wi:O·zący politjajl..;· cy.eh to jed:nego fo c1rugięgo, Or,łow pra Pooschoff ze śpiewaczkiein. ' Z galeriji 
mykało się ta~?"zrę~z.?ie i t~ ~.arcie ~ów za ~a~_Ym ra~em sto.sował się. do wym sierpowym powalił K'I'alliS.a / 1kn~'()x-~ .~?~:it-s~ 't..,1t~i~ k,H~akr9tp.ie.5pzibrzmie:va 
~z~d agenta~1 }WładZy bezp1:9zensh~a •. 1!=hJ1owego zycz~ma, a. on_r.zasY?Y'Yah ~o. ka ut em. , i ·; .. ,:. ; ,·/:?:-i<\· 

1 
.' /. /\:) {~Y./c~\Ae, i:#f ·~; ~~zielan~ Śip1e.wacz;1kowi: 

ze Je przen(aino „autom?'bile.t}.1- wid-. coraz go1:.s~.~ynu podz.i.ęk-0,waruanu . , ' · Nflśfopnre'" staihęH~'.ąo ~;~-J,ID.'/'iMi:i'cu~-I ;:,i;{. ::;\ftJ!llµś ' xładź gol ·- Franuś jedn.aik 
mem'> . ". r • . · • . . : Na:es~cJe, ki~_d-y; po~ci~n,d .. byJL:jut· :kiMJn1ena'W~ó~;~7f~z_t.ną~~itt?1H1'z-~ ·hl·e ID.ógł się uporać · ~ sj~y .. ~osschoff w 

Niie~l1·czon~, .. ~~ PPJ>'t'.O'Stu wypa<liki· r~- znie·chęcem ~.ezowo,cnym pośc1giem, sz&' nosc. ·Kerna&·· z dosk,onałym , ~ll~ur~ 37 mm.· prz-yipieczętował śp1ewaczlka na 
bunku .1 krad~y; ~kt~rych ·do-konali: fer po ·ra'z: osfatn.i ·zaw.r.&ił ·'.i.i odwióz!,idt W .. ciągu cal.ej waLki M~ndZl,lr •. ,zapaśnik łopatki. · l 
b~dyCl, posł~y1ący s1,ę. tern_ .autem .. W1 P;t;~d 1f:llla~ .Po~~ąl,iw. . ~ '., · . „ . si~n,y ·i· zręc~?Y· z~cho~(Y~~ł ~ię ,J~ gr~~ " ~Dziś w .J>!.ątek ~<lai Dłljcieka~ 
wiielu wypadlk~h . zauwazono Je,„ zanoto- . , Wteoy .c-0ś „art1ónęło coś n&g1e się znu..e. ,czny, eu,r.op~weyk .-:-:c .. ą KQr:natz ,, . nawet Clz1eń . turn1e1u. Przedewszy;wszystkiem 
wano jego nuw~t-.\· j~go cechy charaktery· nik> • i4.ip01ib}~ncl~pr:t'e~:on'a-1l ~&ie że · jeźdZl jU:ż .; ~fo '}a1ó'Ni\jata:'alet·fak'goryJ;., To"te~. :sZtękker staje do rozsjrźyg~fącej walkt 
styczne,. a iecł.\1ciJc ·:J>Otem ·nigdz~e .go . sipo- Ji :godziin'.a:-t'Q.f' ~alenti właśtiie:;: ' :,automo-: po . nierozstrzygllliętej w , ą~.gu f 20.«-mi~t .'z . WaP:iurą. Duże . zaciek.awlełł>ie budzi re 
strzec me możpa~hrło. ' . . . bLlem."'.widńl'em~J . ·i • '· ··_,;:,c, .„ ·~alce , Waintiię ·witano, nieus'tającyiµi <>-- wanżowa wałka Stibora ,· z':: ~boscboffem • 

. W sz~regu;· wypMJków · były do~woa y '· ·otóż~. ten~ a ut0i1.:n,0obil...,oib.ec~e .. zna<jdU;ie , ~askami "-:-' ·a J{<1rrtaitz ~us.id 1się ·~~ Dwaj brutale Kornatz 'i ''Orłow spotyka-
że Jedno 1 to SJŁmo ą~to wo.zi!o i <OC:twozi-' si~ ;w· r.~k·a. eh l'.~H'Cfii: ·' Z:naie. ź!(ln., o.·· go nb.. '~·f.: ~ ·~~nr .. :.wś_r.ó§• gwizdów.„'·p.uh.'l ! c. in<)~ć11."j' ~ię .r.azemij zaś przybyły.· 'K.:arsch waJ-
~o h<lD;dyt6":, Jednakże za każdym r.ą.zem., ulit.y, pą>zostawiu.~y hez ża:-dhe.go nadzo- l tl.a}bardzie.1 :mepochlebnroh ... Qkt\Z)"kow czy z Koehlerem. . · . 
3akoś ma cze, wyglą4ało. . ' " , iru. Y, • · ,, · _ . , . „ ": pod swoiim ,a~.esem. . . ,. . . · · , t 

~yły też ~ffilf!· że pościig za :(ąuto-, . :DE1']cł~~ne„ ~he:ir~~'lli;: .m~z.Yjry , t<?~wią. :" „ b „ . ~ . . . . 

?1obtlem - ~om~m. s~edł. t~k • skła~n1e,, ·~a.to za.gaqBcę, : dilac~.go_ t~. ~łU,~o. nie 1;110 '·.- · . . ·- • • · • .. .• 
l~ .zda~ało się nt~p_d'Obd.eootwem, a.zeb. 1,)· zn~i ·;b_ r..to pochwyci<: . ,,aut~Obhl... · ::u-"?~- , ,„_ „ _ ;D.,.•"'Dt· B. I.I•~' .. ~„•. lodz1·e 1-... 

ucieka1ący zdołali · się wymknąć, a ·Jed- t·l'na „· „ , ·, ; 7: .·' ,,··.)··il · \ ...,mlł. . . . , .''. ar,,: . · „.., 
nak P~ pewnel.;,~~wią··poza iakim~ . ~.al<r:4' · ··'.i .Były. '.W-~ n,i.1n . ur.zą4z~,i~;; ~cJ~Ę.ęi.'Wz~ą-1 ·· .' Kraa~1.e~l'""·~6}letł! IÓ!ia,:w~ikoŚeiet.eLw. :Jcter~l - SiedHs1dem była · PerugJa, a na
tem uhcz?ym• ~ie można go. był~ 1uz roa l~ły na z:rmanę wY'gl. ąd,~ pr.aw.1.e. w !D&_ nte . małej m!ejscowo. śc_ i włoskiej fabrian. o, czelnym kierownikiem pewien doktór 
Jeść w ro1u krązących po uh<:y ::.amod10- ~u oka, l'rzy , szo·fęr~e mia1d(!~'\ł5f~. ~:17 -stat.a':·się ·pe:Wooem·r<WY<kt;y.ciai:'"wie~ej miejscowy, utrzymujący z jednej str_o:
d~~· •. ~-"1- • ,. • • . · •. „~'"_el~ktrr<:~Y:„ z;.ą , k~ór~~"" · .. P..P9.f1~~~.iq .'.or.~ai1iz acji::,tl'tlti'tielf, " i)'.dśt;gdn.ilro~'{ i •~ii11.,!; ::n.y.zsfoSU:nkP.z 'ziawodówymi«dba~m1, 

Zadll:zvł się n.awet 'l'az wypade<k n~e- c~ z tytu wyskakiwała coraz to nowa tykwarjuszów, którzy systematycznie a z drugiej strony z szeregiem wybi-
J><?z?aw1011y ~qmizmu, a do~odzący w1el ta1bff1czka z ~ume,r~!ll· ... , ~c • okradali :Jt@śc'i&Y.J~lti.Skie:'.z l.-1.dzl,el . starej nych ant~~wąr~ttSiZY: :~Rzymie i Me-
ki.e1 zuchwałefścl 4i ~fą~ego .stan~; .,.,,„;_Aui91l).~~,1l- 1;111~ł µ .~ć; ~ozm,aitego; :sztukU sprzedawaU je. · „.: 'l\i',· :~·t~, : cijolanie. 

~ G1;1:df:6~~ ·P~Ii~:i;~u~i~ ~-i1;fo ~r~:&;~0~<l:!a:~~i:J.u& m~. .·V{: k~$~i,ele ;_ -san., Vefećona~: zit_i ~~t . _· ·ów .dRkf6i _ zre.sztą ~radł :. :.ia~e. pa 
Y;Vt'.~dqmfono ż, , w tiLkieni, a· w takiem . c . Dalsze badania . auto~óbilt;t ~.'. s{wier- ba:dz6 ~enny- t~~fyk, .b~~~~,Y „'i wr~sn~ rękę: ~ob~t WYC!~C~ki .tlo ~apo
m:1~jscu . ,,au.tomobil„widmo" wowu się cl.ziły , że go przemaiow-yWanó •c.ona.jmnieJ 14 go wieku. ,Po-IIcJa P1:.zedsięwz1ę_~a: '.bar .fP.n,ia_nycp w10sek i d~ _ prowmCJQ.~al~v.ch 
p0jawił 'i odje~~ w ściśle okre&hnyna p~ędolkrobnie, ale to ostatnie oyfo_ t-y~ko) dzo. SZC~ególowe śle.dztwo, : które J~~- .k?SCtołków, "°'.Y~zuk1wał .tam me~n,a;'1e 
ki~l'Jµ11ku„ ciwąc szybko . udać ~ę na Wska irady'kaJnym śroJkfam, _stosoWa:IJ.~ . wr~-1 ~a.kze ~1~ _do~:r~wa~~1łą „do m~~ego. , n~komu zabytki i przyWfaszczal Je . $0-
zane . miejsce, zatrzymali , pierwszy pr~- zie, kiedy han•dyci już byli bardr.o osa- · _., ~ Ąle . SJ?~a~3:}~ .m~ ~-~?Ja:.t,~ ··SP~Ć : ~W: bi,e. . . . . , . . . 
jeżdżający autoll}obil i _. popr-06tl1 s~ofo-ra, ozeni. . . , . , , . .. , .. ' . nemu ml Oe!. em~ - ~ ~mbJ~1netn;t,!. 7of1~e~o~1 Oprócz wspomnianego profes?ra. 1 

a.żęby~jąh podwió~. . Kt.o są ci bandyd, tego··pąt,ioja~je~zcze '· w ~~awnetp ,~;esc1~ 'YlosĘ1em~.P;erug11, doktora. dokonano a~e.sztowa.ń po róz-
·szófer uczynił to z całą · gotowością. nie wie, ale W10ioskując, że. -sa.mo .. ._ auto _k_t6r.:Y ~przed~i._ewz1ął .- ~ocho,qz.em~ .'.~a nych. m1ast~ch w~osk1ch. . . , , 

a kiedy na mlejscu rabun~u poJ.icianto-m musieli ikomuś $}<.raść, ma:· ... ni!Azieję, iii wtasną · rękę i w_reszcte. odkrył s~r~~?!O J\:'iiędzy mnym1 d~st~t ~1~ pod klucz 
pądano .. d~~ł~dne wskazówki, ja lcą , szo$~ właściciel jego się zgłosi i że w ten spo ~Y tryptyk 'f·. ~lę~~~~~},ILPr~Y~~? .. z.Ei~;. P:~-WJen .&,ar,on -~~~J?~htaą~~l}. P.~~IJ~A1SO 
,;a1if6m~0-0Il-wfchilo" - \vyjechał z 'Londynu sob hęazie 'inoFńa uźyska:ć„kóniec nitki, n ego· profesora-w ' tem·• mre~c1e~··„ · · "· - rsfość ~ w Rzy~ie, -oaznaczona "" lfrzv-
s,9f,er ~$am. ;si~.'Ofiarował, że ich w tamtą ,.która ·pnedez·:.mou d .. ~prowa~zit ·dó ~Yof~sora . a'fos7t9:va:~~~~Po ś~a9~.'ch·'t:.zem~ko111anciora -~ysokireg~·•ort1eru. 
$,~n~ .P:Q~~zie;. . : kłębka.. ; . · , : „. i . . : , : · . -.:· : „ traf1onp '.na; c~ł~_,_grg~n~zapJę 1złodz1eJ~~<t • . J: · !. . . " • ~ :. · „. ·~: 

~;.-•. : ·.,:: ~-.-. ' . ~ •• ' •·•• ·• .'._.: __ ,~,·- ~· ~;;· ··: •_ ..• : -~ : .. .• ·_1: •. . ··-c· J.:· ._.:. ---:-. --··;· ··_ -· ---~-~-----.-. ---\~-

1•,~·~~.~.„·•···.···. ···················- ·~•••••!'•~"·~~--.~·. ••~•••._e~1• tjtn!~ z 'l':9~~~i.:_ J.~~ . ti· c~ynił ,_ t\V:fel_u,,Jn-1 staw.ie. : ~fopi~ ·dih~w. c~.yna ._ · ,~~k·,.10.,qh~ła U· · Julian Zabiński. . '-. :nemr „ ·of1aram1 : gafgamarzy ,, t&!Zik1ch; się . odrazu az po uszy w .PłcYclio:ok1un. 
'·::-:'i : „ ~; " ': '.: . . , . . . . ' (J~ny. Bolski) . • ' . ~ . ~ ; \' · ..... /" . lecz. potem zaniechał te~o z"amiafti •. '~l-'. qdy wsrjechal~śmy do ·:~OOZ"!· · pls'*~a' I O.o 

'1
„„ „„. :. · - · ·' ·. , - · · "' .. b!)w_1em. pr,zy,na:dJan:i ,.i:nu , do,: gµs_tu. . , .·.mego .czule ·hsty ·W; taJernni:c~'\·, przede 

.,„. ·-(j· a ·1.san1-orze lod·i- ; .. --„z War5zaw.Y,.. pojechaliśttfr ... do , Ło.dzi mną._ . . . , : .'·i.i_, 

. 

1 · iii : · _.,, i tu d:cipiero zawiązał s.ię stra~z. qy ·kop- .PostanowLliśmy. znajom. ość tę , w.}' -

. , · . .. " flikt, króry doprQwadził . do . .- krwawej korzystać. . .. , . . . .. ~: . 

I, -·:. r. ~. • •. - . P,owieść kryminalna z życia łódzkiego. . ' .. : : . .• . tragedjL : · ... : . .. '. ~ '„ . ·:. i . ' : .Pł?'~hock1 . poJec.~al„do WarSZ<l;'YY l 

1.' • < •1 1
1 

• • . • • . . • - , ·. • W Łodzi dowtedzfałam się;-· ze ··. Jur spędził tam kilka dm z Bogdańską;· f>o.. 
q "" · , • • • • • . . byt chory :i ~ że , tylko dlatego nie· :pisał tern- namówił ją na wyjazd , do Ł'odzi. 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••••••••••••M••••••• do mnie. Dowiedziałam się nastepµi_e, Bziewczyna zgodziła , . się, a .krewaym 
. . 61) . że nie zrezygnował bynajmnief · ·ze OŚ\1f.ia,dczyła, że wyjeż.dża .już za „~a- · 

··:· ;l ' , • 

'Jadzia· ,odetchnęla na , chwilę 
nęla dalej: 

1 • . c1·ąg- Rd · · . · b t t .t_. k .1. ·· · : d, swych praw do ·· mojej „ósob:Y · Fżi~ nie nicę„ . . . . . .. . . „„ ;,; 
. zawiczem, Y Y o wwa raucowo o · · ' t. r·· ·' ··· .k· "h· .. ć· ., : :,; · "· · ·., ~ . Płochocki sprowadził Bcrrlaf1ską· clo 

-_.:.:~"Nie za:stanawialam się wówczas 
rta'd >'tern;· czy Płochocki mi się podoba. 
'.hPilam dużo tego wieczoru i było mi 
wszystko jedno. Pamiętam tylko, że 
po-dc.za.s;. jednego tańca, a byto to jui 
qą.foko i>o. północy, Plochocki szepnął 
ml cicho do ucha:· 

- Wygląda pani dziś czarująco. Ob 
serwuję. panią ju~ ,od kilku dni. Chcia
łe.~ 1z ··panią, _w waż.nęj sprawie :.Pomó
wić. Gdzie możemy , się. jutro spotkać?. 
. OcLpowiedifałam bez zd.stanowienia, 
rilachłn3:triie: · .: 
„.?.'..!:..': O '-l2•ej przed południem tutaj na 

werandzie. . 
... Tęng, gdy panowie jui wiedzą, kim 

lJ~ł Płochocki i czem się zajmował nie 
ttud.ńó ~2:rózumieć, · dlaczego mu si.ę tak 
tiardz<>' ~pódobałatn. , • 

Płochocki liczył, że otrzyma za 
mnJe, wielę~ wiele pieniędzy. 
· · Następnego dnia spotkaliśmy się na 

umówionem miejscu. Dopiero teraz 
przyjrzałam mu się uważniej. Wyglą
dał rzeczywiście bardzo imP.onująco. 

Nie mogłam go porównać nawet z 

mienne t~ ·'PY . , ,~ „ przes a mme . oc a „. . . . . . . . , .„~' „ „, 
„ . · . . . . · · · · · · · · · ··' "' ·' •'· ., : · , • · · mego m1.eszkama. · Ukryłam :'s1ę ·za ko-

Rdzaw1cz, 1ak powiedziałam, .byt c1- Gdy .dow1edz1at się •. ze „ wr~1tam t' _. 0 ł , . dk. 1 
···(" .kr 

chy, spokoj.ny, zawsze zamyślony, Pło· do Łodzi, począł do IT!-me. ciiadzać i ·Zia- a~~ 1 Y am swia · iem ca eJ- · eJ o op 
chocki natomiast wyróżniał się 'lekko· sypywa~ mnie p.ytamam_1;. Ach„ ·byt to ne1 sceny. . ' . , . '" 
ścia, i dowcipem. Miał w sobie coś prz~ dfa .. mnie najciężs~y~ ok!es !... . „., Zac~ęłp .. się od zw1erzen ' mLłosnyph . 
ciągającego. kto raz rozmawiał ·z· tym ·Posta·nówili$µtY . · .Qci,ęc · zag.r:~ni9ę. B!'.>gdanska był~ .bardzo .egzaąq~«l.9.~ ·· 
człowiekiem, odrażit czul ' dó · niego sym. lecz · fa nie miafam' pie,Jię4zy, Anqrz.ej Podcz~as usc1.s~ó~ i poca~.~ów 
patję. . ' . ' . . . . „. " również byf bez 'grosźaL . I ·:: . „ .. _:· ' ;~ł.ochock1 z~dat JeJ werwszy . ~CIOS no-

Ja również uległam temu ,czar.owi. Zastanawialiśmy się ' na'Ci· :tefti skąd ~~mWw .skrohn:b· . . . · . ... . . '.: .. '_·n:.· 
Po upływie kHku dni . przebywallś- . „ ć · · · d e ·.· . . ....... · · .. ' ._uszac ' rzm1 ·m1 Jesz.~ze _ JeJ' on rop 

my wszędzie razeJl1. M:ożliw,a, że je- wz~rz~1Pe:~~o~~· nadarz~la "si~ iókazja ·:ny krzA~k.: . ': ;·'' :c: . ś . .. : ·'b·. :,;-, ·i;~\ 
stem bardzo lekkomyś1na; pręd·ko bo- , . . b' „ , . . . . -,:~· , ,„ "'.· nt~1u. „„. , ~ tY_ : Zt~(} J.Jt. ·:~.: ·,i.„ " 
. • • . - „. • ·d· · • 1atwego .zar-0 Ku •. · „ · · ,. · , · • ' · · ·, Boze ile rnzczarowai11a ile tra·('f'1cz wiem· zapomniałam ' 0 Jurze i-z a.ie się, ' . ···. ·;' . .._:„ · · '.·:. · „. . • . ..' „ „ .. . · · .,... · .. ) , ~_,. -
że odrazu pokochałati11Andrzeia.:.: · · · · Miałam prZYfclCt9~ke: ~.- -ł:l_el~ę. 8og: n.ego zwątp,1~n,1a tk~1l?. ~v . ~~m.~~lo~w ... 

qdy po upływie dwu-eh tygodni ,:An-, .~ń~~,ą • . có~e.: {n:1ezm1em~ :: :zatr.?~!1yc~ Płochocki byl jednak .. mew.:~r~~Z?-
drzeJ zaoroponow.ar wspólny _ WYJaZd ,r.~dzi?ó~ .•.. , ; · · .. ; ... .. ·: . ··· „, ; ···, ny. . . . . _.:·~~~··· 
do Warszawy, zgodzflam si_ę ·· chętnie na: · · .~o_gdanSk_'.1.'. ·p.?C;lj?~zi_ła .·,'. z : :Jcre,s:?w1 ··. Wam nożem na os,Iep . .-Potemfobu
tę prvpozycję. · : '· · . , . · · · le<:~ . W. Wa·rs.zaw1e m.1ała dal~~1ch·.~ kre; -Ch'em ~:Gtekiery :.zmasakrowal.iieJ-~.twiar:z .. 

w Wars za wie spędziliśmy ' kilka sz-a •. wn~~h. : ~?gdąń~~a ~iata„-:i,:wYJechać.-dG Pr_z;yb_ral . ~ą i. w . moje : i;-ulrn.i~·,.:~ -~at 
łon.ych. nocy i' wesoły.eh d·rti. , . , · ' ··· ·· · AmJ Ykt 1• przed ... w~i~~~., ;:~fu . ._q~t\ąn ~zek 1 U'9Je~flsmy:_.:„·'·, ... ~:· „,•r; .. 

Zapomniałam już o wsz-ystk~em. Ży- wybr~ta się do W~rszawy, -. ~Y i. J>?Z~gĄ ·.· .•! . ,nas.t~pq.:egp , d•nia. gr:uc~nę1~ ,po 
łam tylko myślą o Andrzeju. ,„ Teraz· nać si~ z krew~~1·'. ,,.,· .. : --.„, ·h • . ;. ;m1,e§Cie ~1~ś_c:: '. : ·: . ... " . : .. ·:·· 
wiem że Płochocki pokóchal ' mnie . ,' Miata" J}rzy_· sob1e c c~~k , na·,·dire$1ęć ty .·' ·~· Ja(fa!'ę "·Solańską >zamortfb\Va~L 
również a 1staro się to' prawdol)Od'óbnie 'sięcy 'dotarów •. ;·: \' .: . .;_„; t:!:'':: ·:"i:•·;,; ',,„, ': .. : ~ ·: -.~ A: : mysi'ńy, 1w1r.jnz:· woW.Czas' . 'ittl~ko 
na kHka' dni przed naszym wyjazdem ·ż:· r „ -- B~dańSka :byla' bS:tdzt.> do ~ie'-::ph- nad gra,nicą niemiecką... \'.; 
Zakopanego do ·warszawy. dobna. (Dokończenie nastąpi). 

Początkowo miat zamiar wywieść Zawarliśmy z nią miajomość w War 



DR. MED. 

W. ewnętrzny Pancerz Opony- H. Róianer 
Dztolna9. 
Specjalista chorób 

skórnych. wenerycz• 
nych i moczopłclow, 
Przyjm. od 8-10 i 5-8 

N owy W .spółczynnik 

Bezpieczefi.stwa 

Dążeniem każdego automobilisty 
jest osiągnięcie możliwie naj
większego kilometrażu bez de-
fektu ogutnienia. 

Współczesnym środkiem, zabezpie
czającym oponę i dętkę od pęknię

cia wzgl. przebicia jest gumochron 
Ordo - patentowany pancerz wew· 
nętrzny. 

Gumochron Ordo, wynalazek szwedlt
kich inżynierów, umieszczony między 
dętką a oponą, działa jak poduszka 
pneumatyczna, nie przepuszczając 

gwoździ lub t. p. ostrych przedmio
tów: w ten sposób unikamy tak zwa
nych 11nawalonych kich" i docieramy 
prędzej i bezpieczniej do celu. 

Dodatkowa masa gumy na kołach na· 
daje samochodowi elastyczności. Chro 
nimy zatem w większym stopniu, niż 
dotychczas karoserię oraz siebie sa· 
mych od zbyt silnych wstr~6w. 

Poza te.mi zaletami, oszczędzaj~ 
nerwy kierowcy i pasażerów, mamy, 
rzecz godna nie mniejszej uwagi, 
zwiększenie . efektywne~ kilometra· 
żu ogumienia, albowiem dzięki gumo· 
chronowi Ordo potęguje· się utywal· 
ność kaidej opony do maksymalnego 
podniszczenia zewnętl'lZnycb protek
torów. 

Nie „nawali kicha", ady aumocńron 
Ordo kolo chroni. 

U.DAJCIE PRóSPEKTóW A-IO, JEDNOCZESiVIE PODAJ-'*C WYMIAR OPO!t"Y 

Leczenie lamp" 
kwarcową. Oddziel
na poczekalnia dla 

Pa~ 

Dr. med. 

~i~Wi~Uki 
specjall•ta cho 
rób •kórnych 
wenerycznvch 
i moczopłciowych 
ul. Andrze1a 5 

Tel. 59-40 
Przyjmuje od 8-10 

1 od 5-9. 
w niedziele i święta 

od 9-1 
Oddzielna pocze• 

kalnia dla pań 

Dr. med. 

Lubicz 
Ceglenlana 43 

Tel. 41·32. 
Specjalista chorób 
skórnych wenerycz
nych i moczopłcio· 
wych. Naświetlanie 
lampą kwarcową. 

Przyjmuje od 

g. 8 do 10 rano 
od 5-8 w. 

Dla pań od 3-5. 

Dr. med, 

~ił~~utrom 
Zielona 11. 

Chorob» skórne 
i wene.,,czne. 

Usuwanie szpecą• 
cych włosów elek
trolizą. Leczenie 
Lampą Kwareową. 

Pnyjmuje od 4 do 
B P•P· 

Panie od 4-5. 
Niedziela od 9-1. 

PO L S KO ... S Z WE O Z K I E TO W A RZ Y ST W O O R O O S. Z O. O. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

CE NT RA LA• WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 97a. TELEFON 204-44' Lekarz· nenrnra 

PO Z N A N. At. Ml!.rclnl<ow
skiego 20, telefon 10-03, 

ŁÓDŻ. ul. Przejazd 6. 
t e I e f o n 7::5-~. 

LWÓW. ul. Chorążczyzny 21. 
te I ef on 9-78, 

f. ~orowiu 
przyjmuje w lecz
nicy przy ul. Piotr· 

kcwskiej 294 

~~~~~~i! 
~o WHBi,lia: 

3 pokoje z kuchnią u· 
meblowane, 
1 pok6i mały z dużym 
balkonem umeblowany za 
zł. 250. 
Oświetlenie elektryczne. 

Wiadomość tel. 52 

111111111111111111 

BfWUIUI!• 
· Napisz imię, nazwisko, miesiąc uro
dzenia - otrzymasz próbną analizę 
charakteru, określenia zdolności l prze 
znaczenia, - darmo. Poznasz kim il
steś, !dm być m9żesz. Warszawa, Psy 
cho-grafolog Szyller _ Szkolnlk, Nowo
wiejska 32. Na przesytke załączyć 75 
gr. - znaczkami pocztowemi. Przyję
cia osobiste płatne godz. 11--3"; 4-7. 

KAT O WICE. 
Mlel~ckiego 6 . 

''ora~nia wenerolHinna1 Leunirn SHIIH • 
Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka I. 

ul. CECilELrtlAl'tA 29 
Gabinet wenerologiczny 
D·ra S. KAl'łTORA Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 

1 le k b' dla leczenia chorób sk6mycb Od 11-12i 2-3 priyjmuje e an• 0 iela · wenerycznych i moczopłciowych 
W niedziele i święta od 9-2 PP• 

Leczenie chor6b 1 

WenerycznJPch, moczopłciowych 
I skórn»Ch. 

Badanie krwi i wydzielin na syfilis i tryper 
Konsultacfe z neurologiem i urologiem 

Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 

Porada 3 złote. 

LECZrtlCA 
lekarzy s?>e-:!211stbv DUY Górnym 

Rvnil:u 
Piotrkowska 294, tel. 22·89 
przy i>rzYstanku tramwaJów Pabla· 
oJckłcb czynna od 10 rano do 1 wlecz. 
w ttledzlele l śwłcta do 2 oo J>OI. 
Wszystkie specJalDojct I dentystyka. 
Kąpiele świetlne. lamna kwarcowa. 

codziennie od 2-7 

••• 

elektr:vzacta. Roentsren. suzepfenla. /•••••••••••••••••••:••••m•••• ·- -------------··· analizy (moczu. kalu, krwL plwocin, . Dokl61 WYdzielln ltd.) ooeracJe. ooatrunkl. JeZYKA t>Ol.skier:o i rachunkowościl'• mm'\ 
wtzyty na miasto. szybko wyucza student wytszego sv- I K PELUSZE I P K 11• n g er . Porada ' zł. mestru. Starszych i zapóź.r!iqnych spe. A· 

Po'.d. d.„IYa.yc•• cJalna skrócona. metoda,. Gdańska Z3. 
• • m. 2, front, I tnętro. 29! DAMSKJE . 

llG I we11e1oloata11ai STUDENT wyiszego somestru udziela, 
choroby weneryczne. skórne I włosó• dla c:hor. skórnych. wenerycznych I lekcji. Zap6tnlonvm metodą slcr6coną. 1 

ANDRZf.IA 2. TEl.. 32•28. . J &OTE Prrygotowuie do egzaminów dla łksłer· 
Leczenie lampa kwarCOWL analaJ nów. Specjalność: matematyka, polaki.I 
~w~~ytz~ln4!J"z~~~e n~!~~j!'lj ·~·••ff Gdal'lska 23 m. 2. &ont. l piętro. 

najnowszych fasonów 
w w~~lkim wyborze 

poleca 

MAGAZYN MÓD święta od 10 do 12. Oddzielna l)Ocze- PRZEPOWIEDNIE przysdo5ci aJ: de ro-
ltalnia dla oad. . KSIĄŻKI ~zlcolne u:tywan• kupule i pła· ku 1934 za nadesłaniem 3.- d. na po• 9 ZAWADZKA 9 
Od l-Z w Lecznlcy ('P1otrlio ~:ska 62) ci najlepsze ceny Kstęfarnia L. l{ryszltalkrvcie kout6w i wydatltów. Wyd. „ Tau• wejście p.bramę 
•111111111-~·- Pomorska 15 tus" Toruń -.... t.zienna t. J\amn•JI tl m • ·· · , !~·~, --- ·ooacn::a.JCDCJJDD0080000000o 



P. l\rtur ThiBIB 
•fłłoslł re•vf!naeft: • •ł• 

cepre•esurv %.rl.'J.H. 
Jak ~ „Express Wieczorny" dowia

tluje, wiceprezes Zwiqzku Polskich To
warzystw Kolarskich w Warszawie. pre
zes lódzkie1to „Unionu" w związku ze 
skandalem Jaki mial miejsce na mistrzo· 
stwach Polski w Warszawie zgłosił w 
dniu wczorajszym rezygnacje z piasto
wanego stanowiska. 

1ódKU auioD106iliś,;i 
sforfufq daH do roldu ftrojosno111c:aeao 

Małopolski Klub Automobilowy, któ- innych. 
ry przejawia w tym sezonie bardzo oiy- Łódzcy automobiliści otrzymali ser
wioną działalność sportową, or4'anizuje deczne zaproszenie i kilku z nich w dniu 
w dn. 28, 29 i 30 b. m. niezmiern:e inte- wczorajszym wyjechało. 
resującv raid Krajoznawczy do'Okce6w Trasa raidu dtugości około 907 kim. 
Sw. Trójcy. przechodzi przez ciekawe i malownicze 

·r rasa tego konkursu prowadzi pm~z okolice następującym szlakiem: 
malownicze Podole, a że regulamin n1e Etap I. Lwów - Stryj - Bole..:hów 
jest zbyt trudny, zgromadzi on na star· - Kalusz - Stanisławów kim. 171. 
cie liczną ~ onkurencję, zwłaszcza ie dia Etap II. Stanisławów - Dela tyn -

Turyści tracą zwycięzców przewidzianych jest aż kil· Jaremcze - Jabłonnica - Jaremcze -
li iłA kadziesiąt cennych nagród zespoło· Delatyn - Kołomyja - Śniatyn - tto-

snanvc P a„•V wych i fndyWfduaJnych. Młęd;·y innemi rodenka - Uścieszko - Czerwonogród 
Jak się dowiadujemy sekcja piłki przewidziane są następujące nagrody 1) - Zaleszczyki - Mielnica - Okopy św. 

nożnej Kl. Turystów poniesie w naj· puhar lwowskiego „Kuriera Porannein" Trójcy - Iwanie - Puste - Barszczów 
bliższych dniach znaczne straty, wsku- Małopolskiego Kl. AutomobHowe~o. - Skała - Kolendziany - Czortków 
tek powołania do czynnej służby woj- miast: Stanisławowa, Kołomyji, Tarno- kim. 479. 
skowej kilku znanych piłkarzy. Międz~ pola, Złoczowa, za największą szyb- Etap III. Czortków - Kopyczyńce -
innemi wcieleni również zostają do kość w wyścigu górskim, za największą Trembowla - Tarnopol - Podhorcze 
ar•m•j•i•A•l•a•sz•e•w•s•kllii,•Rlliliap•oilp•o•rt•iiliiS•zu•l•c. __ rlie.iiiguillla1ii·niioillść, „defektów gumowych" i w - Złoci.ów - Lwów kim. 257. 

Turniej tenisowy w Wimbledon 
f ~r,•eeólv spoiflań 'l.r~er,ieflo dnia lurni~ju 

(Cru!linolna ftorespondenc:fo „Lxpressu„) 
W. trzecim dniu turnieju tenisowego czyka ·Ohta do anglika Lee 5:7, 6:4, Wreszcie .Jan Kożełuh ZwYCiężył 

w W1mbledom rozegrano drugą rundę 6:4, 7:5. dr. Dessarta 5:7, 6:0, 6:0: 6:2 i anglik 
pojedyńczych gier panów. W godzinach poobiednich Wimble- Dick zwyciężył niemca Frenza 6:3, 

Duże zainteres<>wanie wywołało don przeżywał nową sensację. 6:4, 3:6, 6:4. 
rewanżowe spotkanie przedstawlclela Młody mistrz Ansd!i Austin t>Okonat w rozgrywkach Pań udało się p. 
Niemiec w Davis • Cupie Molden~auera Huntera 6:3, 6:2, 4:6, 6:3. Pierwsze Schombu~h bez walki wejść do drugiej 
z włochem Morpur20, którego memlec dwa sety kończą się łatwem zwycię· rundy. Cilty Aussen zwyciężyła p. Tyr
pokonał przed niedawnym czasem .w stwem Austina, w trzecim Hunter Z}" rell 6:0, 6:4, d'Alvarez pokonała an~ieł 
Ham~u~g~. Włoch zrewanżował. się, skuje przewagę. lecz ostatnJ set rialety kę Bruss 6:0, 6:2, a Helena Wils ooko· 
zwyc1ęza1ąc Moldenhauera w pięcm se· do Austina któremu dopisuje szczę· nała p. Tombin 6:0, 6:0, wreszcie p. 
łach. Walka była niezwykłe intere· ście. ' Rost zwyciężyła francuskę Coltey 6:0, 
suJąc.a. , . • Brugnon po zacięWJ ;!V.aloe pokonał 12:10, an~lełka Round pokonała P: frie 

P1erwszy set nalezy do niemca, kto van Rya 1 :6, 6:3, 6:2, 6:4. TumbulJ dleben 6:3, 6:4, 6:8, Q· Beme1 t)Offona a 
ry pewnie wygrywa 6:3. W następnych pokonał po męczą~ walce Husrbesa p. Bes erais 6:1, 6:1„ Betty Nutbal -
dwuch . - włocb wykazuje przewagę l :5, 6 :4, 7 :5, 6:0. Doskonały tenisista 

1 

Marscball 6 :3, ':4 ł p. otieu zwycię-
zwycięzając 6:4, 6:3.. angielski Kingsley pOkonał nłemca żYła holenderkę Conquerque 6:2, 6:2. 
. W czwartym secie "'.YSIIa się Mot: Kleinschrotha 6:1, 6:1, 6:2. 

f t,lin1ellin(l 
6ije ~aolino 

111 mec:~u 6ofisersfdrn 
W dniu wczorajszym odbył sie w 

Nowym Yorku sensacyjny mecz bok<;erw 
ski miedzy Schmellinf.!iem i Paolinem. 
Zwycieżyl Schmellinf.! w 9:3 rundach (1 
rundy nierozstrZYf.!nilde). 

Echa skandalu 
Aofor§ftief!o 111 'Wors~a01ie 

W związku z wycofaniem się łódz
kich kola.rzy z wyścigów o mistrzo
stwo Polski, Zarząd Polskiego Związku 
Towarzystw Kolarskich zdyskwalifiko
wał następujących łodzian: :Einbrot, 
Brauner, Pusz, Schmidt, Zybert oraz za 
wodnika stołecznego, zeszłorocznego 
mistrza Polski Turowskiego za niespor 
towy sposób prowadzenia walki z Sza
motą. W związku z dyskwalifikacjami 
nałożonemi przez związek na kolarzy 
łódzkich panuje obecnie w sferach ko
larsktch ogromne rozgoryc7.11ie i ie.
które kluby lódzkie noszą się baruz<' 
poważnie z zamiarem wycofania się , 
Polsk. Zw. Tow. Kolarskich 

Szamota startu·e 
DJ :fiopenliod~f! 

Henryik Szamota, przereklamowan1 
kolarz paryski, pochodzenia polskiego , 
któremu przyznano w niedzielę w War
szawie tytuł mistrza Polski, wyjeżdża w 
na:jbliższych dniach do Kopenhagi, hy 
wziąć tam ttdział w wyści1ga~h dla amato 
rów, oby tylk>o jego występ nie zaikoń
czył się blamażem polskiego kolarstwa. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że wyjazd do Kopenhagi może iednak u
tedz odroczeniu w razie komplikacji 'W 

teczen iu potłuczonej nogi. NiechżP V/ P 

,1ttli•strz" odpoczywa.„ • 

denhauer I znów zwycięza, lecz ostatm m••••lllilllllliilllllllllllil•••••••••••m ••-•-••••IE:! j 
set kończy się sukcesem Morpurga 6 :4. 

1
1 no mec:~ z łódzfiin1 

PlekneJ grze obu tenisistów przyfdą- fJ •, • d • ' ' • 4 ~of:ołem 
dała się księżna ln2rłda, ze Szwecji (WIQ p1er11Js•v ~l~D SDJl~aa 

Sk.ład Warty 

oraz król Alfons hiszpański. RI " 't Donosiliśmy wc~oraj o starcie t6dz-
z innych ciekawych SPOtkad wymte sporfoDJef!o 111V'f'· fi•. ł p. 111. 111 ~pole ~ich pięściarzy_ w. Poznani~. _w s,obotę. 

nić należy zwycięstwo mistrza Niemiec Zapowiedziana od dawna wie.Jka rew Godz. 15.25 do 16 finały rzutów dys- walcz~ w spotkanm rewanzowe:n l~dzcy 
Prenna nad reprezentantem włoch w ja sportu DOK. 4. w której wezmą udział kiem, kulą i oszczepem. I Sokoh z. :vartą" Zawody zapow1adaJą się 
Davis • Cupie del Bono 6:3, 6:4, 6:1. Po 0ikoło 100 zawodników rozpoczyna się w Godz. 16 do 16.30 pokaz gimnas.tycz- bardzo n.teresUJflCO. . . 
zatem Wetzel zwyciężył anglika fussla dniu dziisiejszym w Spale. Najwyższy do ny hufców szkolnych łódzlkich, prowa- Tlda.d WartKy frz~?skst~ws1fć s~ęlbę~zle 
6:2, 6:2, 8:6, francuz Rodeł pokonał stojnik państwa o;sobiście dt>kona prztt-1 dzonych pr~ez wizytatora kuratorjum p . rra.s kępUSJątco:, k? Gocmt I, k' ępMma.{,h or
Kunlmana 6:4, 6:3, 4:6. 6:2; Tilden glądu <>ddziałów i hufców szkolnych Połomskiego. ~~s. I, „ r?ms r1 ro ows 1. a1c rzy-
szybko załatwił się z Campbellem bi- ówiozącyclt od kilku lat ipod okiem J.n., Godz. 16 do 16.10 finał biegu na 800 j c,n 1 Wismew2ki. 
jąc go 6:1, 6:2, 6:0. strUktorów OK. 4. Sz<:zegółowy program mk. · 

Sensację wywołała porażka japo1i- dwu~io~ego świę,ta spodowego :przed- Godz. 16.10 do 17 ~róf?,ój :kohi,ecy hut,, Rappoport Z Kl. TU• 
stawia się na.stęp111ą<:o: I c6~ s:Dkołnybh, orgamza0J1 PW. 1 onganr rystów 

11 f I I i - ~ zaqi sportowy<:h. · 
~ 1.1 u Dl s.„sa ,.uropu . PIĄTEK: . Godz. 16.10 do 16.40 wailka o limę ~ostoi zdęsfhvo!i:fifto01anu 

MUELLER, 
fr·odowy pięściarz niemiecki wagi pół 

c.. ~żkiej, walczy dzisiaj w Turynie o 
1. · tuł mistrza Europy. Przeciwnikiem 

jego jest mistrz Włoch - Bonagtia. 

. • Godz. S-12 i 14-18.przedboje za~o hufc. szkoln. i organizacji PW., I Znany bramkarz KJ. . Turystów Ra-
doy.r le~IcoatJetycznyclt i uwodv pięc10 God~. 1~·3? d.o 17 pok!'-z g11mnastycz- poport zostat przez Wydział Gier i Dy 
boiu. wo1s~wewo-sportowe~o oraz &!'1'ze iny hufcow zenslk1ch łódzkich. „ I scypliny Ł. z. O. P: N-u zdyskwalifi-
lań ind')"WlduaJnych z brom D)ałoka.bbro Godz. 16.30 do 16,40 pokaz Iekci1 na kowany na dwa miesiące za rozmyślne 
wej na 100 mtr. flOTety wvko:nafą uczeni·ce ośrodJka okrę- kopnięcie przeciwnika na meczu z tta-

SOBOTA· gowego WF. koahem ubieglej soboty. Rezerwowa 
• Godz. 17 do 17.30 zawody w !koszy- drużyna Turystów z·ostała w ten spo-

God·z. 8-45 zdanie T"aportu i .Prze- kówtkę drufyn czofowych łódzkich Y.M. sób znacznie oslabiona, tembardziej, że 
giląd oddziaław PW. prnz pana Prezyden C.A - ŁKS. Niewiadomski został równiez swego 
ta Rzeczypospolitej. · Godz. 17 do 17.20 finał sztafet 4x100. czasu zdyskwalifikowany na dwa mie-

Godz. 9-ta msza polowa. Go&. 17.30 do 18 zbiórka zawodnt- siące i narazie nie może jeszcze gry · 
Godz. 10 defiladda oddRział6w PW. ków i T"ozdanie nag.ród przez paina Prezy wać. 

pr.zed panem Prezy entem zecZ)'IPO$pO denta Rzeczy.po~politej. 
litej. Kierownfilciem IJ!łównym święta PW. 

Gocłz. tt.30 do 14-ej przerwa o:błado- ·WF · t d "łt:. D p· eh b i • 1es -<:a "'° yw. ioe . gen. ryig. 
wa. Mackiewicz Mieczysław. Kierownikiem 

Wyjazd BkSJJBdYCii 
!Turvstó111 do :Krofto1110 Godz. 14 do 14.10 defilada zawo~- działu przysposobienia woiskow. §est 

k6w przed panem Pre~yd,nt~m Rzeczy- komendant rej<0nowy PW. 26 Dyw. Piech W dniu dzisiejszym w godzinach po 
posipotitil!]1 prowadzi por. WoSkowicz. mijr. Nawrocki Władysław„ Kierown.ł- południowych udaje się ekspedycja Tu

Godz. 14 do 14.40 pokaz· gilftl'naistycz- kiem diiału w. f. jest !kpt. Marszałek Ta rystów do Krakowa na mecz z Wisłą. 
ny zespołu wychowanków nikł.adu w Stu de Drużyna Turystów wystąpi przeciwko 
dzieóeu. ~ieroW1I1ilkiem działu adminiistracY'f- \.Yiśle w ident~cznym ~kt~dzi~ ~o .Prze 

Godz. 14.10 do 14.35 finały biegów nego Jest p:puł'k. dypl. Alf. Tarczy6sk1 c~wko Ru~how1 ub1eg"feJ medz1eh, J~d~-
100 mtr. i 4 klm. na przełaj. d-ca 18 p.p. ' ni~ pozyCJę lewoskrzydfowego zaJm1e 

Go·dz. 14.35 do 15 zawody w siat.ków Główny sędzia _ ppłtk. dypl. Kosec- miast fra~kusa - tte~mans. Po z~wo-
kę hufców szkolnych żeMkiclt. ki, n ca 10 p.a p. dach " Wisłą, Turyści udadzą się do 

Godz. 15 do 15.3() zawody w koszy. oia ucze.stnmców św. ięta wpłynął ca-l Bielska, gdzie w niedzielę rozegrają 
k6w'kę drużyn robotniceych łódzki.eh ły ur;;eg cennych nagród. Aby udogod- mecz z ttakoahem. 
TUR. i IK. Poz.nański. ttlć wydeczk-0wkzom komuniikację d \ I 

Godiz.. 15 do 15.25 finały s.kok6iw w Spały, uruchomiony zo&tał specjalny ?0-1· Przechodząc przez ulice 
dal i wzwyż. ci:ą.g he~średnio <:!o Spały, !który odcho 

1 

rozetrzyj się UWilinie unik-
Godz. 15.25 do 16 zawody w hazenę dzi z dwoilca Łódź-Fabrycma o itodz. 6 niesz kalectwa i śmierci. 

diruź. żemkich ·WKS. - HKS. rano. · · . -----------..--
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niam!ecka amunlcJa 
dla ch1ńskun wojny do

mowa;. 
Bytom, 28 czerwca. 

Na niemiecki Górny Śląsk Przybyła 
chlnska misja wojskowa prowadzona 
przez kJ,erownika departamentu wojslko
wiego Pukien-Czen-Fungszeni?a. 

Misja oprowadzana przez przedstawi 
cjela chińskiej agencji prasowei na Euro 
P~ p. Reiflera, zwiedziła niemieckie za
kłady, pracujące dla przemvslu wojen
nego :i ma poczynić z ramienia rządu 
chińskiego wielkie zamówienia materja
łów wojennych w fabrvkach niemiec-
kich. · 

laotnik spłonął 
pod szczątkami samolotu 

Nowy Jork, 28 czerwca. 
Na lotnisku Rooseveltfield wvdarzy

ła się wczoraj katastrofa lotnicza. w któ 
rej zginęli dwaj lotnicv. 

Samolot sterowany przez svna zna
nego przemysłowca Philipsa. którego 
nazwisko było glośnem w niedawnym 
procesie o przekupstwo, spadł ze znacz
nej wysokości na ziemię i zapalił się 
wskutek wybuchu zbiornika z benzyną. 

Philips spłonął żywcem, jei?o towa
rzysz wyrzucony podczas upadku z sa
molotu, zmarł z odniesionych obrażeń. 

.EXPtłl:SS-
a 

Dl ne 

Dziesięć lat mija obecnie od dnia podpi sanJa pokoju wersals~o. Zawarcie po koju położYło kres wo:łnf e, która dotknę
ła nietylko armje wojujących oaństw, ale również ludność cywilna •.. Powyżej podajemy kilka obrazków z teł strasz
nej epoki: z lewa u góry: scena w tom bardzie, dokąd mieszkańcy. zubożali z powodu inflacii, znosili swół dobytek. 
aby ratować si ęprzed 2łodem: z prawa u góry: akcja dożywiania dzieci podczas smutne) ,pamięci okupacii niemiec

%'eon snaneea 

kiej w Polsce; u dołu z lewa: głodująca rodzina robotnicza: z orawa: w ogonku za „kartoflanem chlebem".„ 

, 500 domów 1-
zm iotla s1raszna powódź ftacna 

Rangoon, 28 czerwca. 
Prowincję Akyab nawiedziła ponow 

tie olbrzymia powódź, spowodowana o
berwaniem się chmur. Rzeki wvstąpiły 
zupełnie niespodziande z brzegów i roz
lały się na szerokich przestrzeniach. 

Wzburzone fale zmiotły z powierzch
ni ziemi szereg wsi, przvczem 500 do
mów uległo zupełnemu zniszczeniu. 

W falach wezbranych rzek utonęło 
1 O.OOO sztuk bydła. 

Około 15.000 rodzin stracifo swe mie
nie. 

Szkody obldczają na wiele mdljonów 
rupij. 

Snf BI WB.„ WIOSZBCh 
Rawolucia w poqodz10 

Medjolan, 28 czerwca 
Kaprysy tegorocznej letniej pogody 

dafy się dotkliwie we znaki mieszkań
com Alp włoskich. 

W prowincji Cadore spad~ wcroraj 
wieczorem obfity śnieg. 

Letnicy w Tarvis zbudziwszy się ra 
no ze snu, zobaczyli niespodziewany o
braz. Cale miasto i okolica pokryte by
ły białym całunem śnieżnym. 

. W okolicy miasta Belluno gwałto
wny grad wybił doszczętnie zasiewy. 

Nad Anconą, Rzymem i Plorencją 
przeszły silne burze, przyczem oberwa 
nie chmur wyrządziło we Florencji wiel 
kie sz:kody materja1ne. 

Samolot nie chciał 
podarwać sui z z1omi. 

Kopenhaga, 28 czerwca 
:Według donies1eń z RevkiavLk Is

landja), próbowali lotnicy szwedzcy 
wczoraj wieczorem kilkakrotnie wystar 
tować do dalszego lotu transatlantyckie 
go na Grenlandję. 

„Sverige" nie zdołał jednak oderwać 
się od ziemi. . 

,,Apollo i muzy" - najwieksze dzieła słynnego malarza czeskie20 R ił f a ł a 
Mengsa, którego 150-ai rocznica śmforci przypada na 29-go b. m. 

. pisar a 

OEOROE COURTELIN. 
Znauy pisarz francus~ humorvsta, któ
ry przed kilku dniami został poddany 
amputacji obu nóg, zmarł na skutek gan-
greny. Pisarz przeżył 69 lat. Bvł on au
torem całego szeregu znakomitych ko· 
medyJ. grywanych czesto również u nas. 

Dwa moderstwa poli· 
tyczne w Sofji 

D01aj Ara01cu podli • rqft 
AoD1unisfó111. 

Wiedeń, 27 czerwca. 
(Polska Agencja Telegrafl:uia) 

Dzienniki donoszą z Sofii: 
Wczoraj miały miejsce w iednej z 

ruchliwszych d.zielniic miasta dwa mor
derstwa polity.czne. O godzi. 10 wieczo
rem zabito dwuch pracowniików kra
wieckich, z których jeden bvt maoedoń
czyldem, drugi zaś bułgarem. Sprawcy Lotnicy oświadczyli, że bezwzglę

'dnie w ci-ągu najbliższych 24 godzin mu 
sza wylecieć, gdyż doniesienia meteoro 
logicz.ne z nad Atlantyku brzmią niezwy 
kle pomyślnie. 

Z Rzymu donoszą, że papież ~brał sobie za Jetnią rezydencję pałac Oando!fo, Przypuszczają, że bvł to zamach, do I 
mordu zibiegl( 

widoczny · na nasz-ej ilustracii. Będxi~ to pierwsze miejsce. w którem papież konany ze strony komurnistów. 

P e e t . W Łodzi 4.00 miesięcznie. - Zamiejscówe 5 zł. r n u m r a. m!esięczn!e.-Zagranicą 1 złotych miesięcznie. 
Odnoszenie do domów 40 groszy. 

- ~ WYdawnlctwo ,.Republiki'' sp.-z oet:. odJ)o w-:- Władyslaw-Pplak. 

przebywać będzie J>OZa Watykanem. 

Redakcja I AdmlnistracJa. Piotrkowska 49. 
Telefon admlnlstracJI 22-14.- - - - -
Telefony redakcji 27-24. 36-43. 36-44 ----W. drukami ,.Republiki S:~- z oir. odP.„ Piotrkowska 49 1 64. 

Godziny przyjęć redakcji 6-
po poi. Rekopisów niezamówio 
nyćh nie zwraca sie. - - -

Redaktor odoow. Jan Grobelniak. 
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Parada gwardji amerykańskiej na Fifth Avenue. 
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~ede~ z .mniej znanyc.h, a n~wet zupe!nie nieznanych aktoró'v teat.·alnych atne~ • 
fti$zpański następca tronu odwiedził Lourdes. znany z wielu cudów. Księciu to~ iykans~tch post~nowtł z~btć s~nsac1ę. W tym celu zapakował się sam dO 

warzyszą wysocy przedstawiciele tamtejszego duchowieństwa. skrzym i ~azał .s1~ wyst:ic ba~azcm z ~e~ Y~rlm do San-Francisco, przyczem 
~a · skrzyn~ zna1dował ~ę nap!s „Po1mv1~ : Zy~a prze~yłka była też zapisana 
1ako ~om11;1~ w '~~k:i-~1e kole10wym. ~m1ałlrnw1 chodziło o to, ażeby o jego 

•• li.. . pomysle pisały pv~me1 ~a~ety. Tymczasem. amerykańska stu. iba oklejowa p.o.· 
drodze ?~ły~zała, ze \:OS się· .fl!sza_ w skrzym. Nasza iotogrł!fja zrobiona. jest w 

. · · -chwilt, kiedy dwuch t>0ltc1antów wyd "'.a z~ skrzyni osłabionego zucha. · 



Bandyci,· t~ro.d·zieję·„ ·i ·: oszuści 
sionowiq Uló~nq kliieDielc qlnergkoński€łl 

, insfgdufów pi~knoi€i 
Zmiana rusóDJ iDJor~IJ jesi poDJo:inq 6roniq pr•est~pt:óDJ 

Zdawałoby się, że lwią część publicz- na i stwierdziły kim jest postrlelony ście po tej zmianie zewnętrznej nastąpiła wszczęła energiczne dochod„enie, lea 
ności, odwiedzają-cej · stytuty pięknoś- zbrodniarz. znaleziony w piwnicy. u zbrodniarza wielka przemiana duc;ho- nie mogła wpaść niestety va ślad defra
ctikstandowią kobiety. rzeczywistości Jim Delay, przyjaciel i kolega po fa- wa. udanta. Przypuszczan.) jui, że fhnbler 
a. je nak nie jest. W New Yorku przy chu Dżeksona, poza zbrodniami i napa- Delay posunął się tak daleko w swej uciekł do Europy, gdy oto dnia pewne-

naJm "ej i w Chicago właściciele insty- darni zajmował się jeszcze uczciwo.3ci. że poczuł w sabie powc:ta- go na brzegu jednego ze stawów 
tutów piękności . umarliby niechybnie z nielegalnym handlem narkot.vlwmi. nie misjonarza i znaleziono jeJto ubranie, a obok list, za. 
glodu, gdyby liczyli tylko na pleć pięk- Gdy go przyłapano na '.{0rącym u..:zvn- został lektorem w towarzystwie badaczy adresowany do jego matki. 
ną. Tam · ku złożył niezwykle dziwae i orygmalne biblii. Ze stawu wytowiono zwłoki jakiegoś 
f{ló1vna kliientela składa się z-l}{tndytów, oświadczenie, a mianowicie De1ay ze- Nie mniej ciek~wy wypadek zdarzy! mężczyzny, w którym matka fimblera 

złodziei i oszustów. znal, że się z kasjerem jednego z banków new- poznała sweg-o syna. Później okazC?to 
Insty.tut pięknoś;::i byt dawniej insty- ie1w WY!!ląd zewnętrzny sklania fit> do yorskich p. Timblerem. się, że 

t~cJ~ htKsusową . obecni~ jed~ak, szi.:ze- uprawiania te1w hcmiebnef!o procederu, Kasjer ów przez szerez lat sodnia! h' · tk l k · z· t · 
gol~re w .fA:m~ryce,~gdz1e w mstytut:aclr• lecz gdyby byt 1nzystojniej~zy, ładniej- w banku swe czynności Kil wielkiemu istoria z ma a.. zw 0 ami, is em 1 zna-
takrch pracuJą leKarze - specjali.5;;1 i szy, inny - wówczas porzu2mr1 swój zadowoleniu dyrektora. Pewnego dnia leziona odzieża byla ziuysfona. 
chi_rurdzy st~ł się'· on .i~styhicją nhsącq zawód i zabrał się do uczciwej pracy. zdarzyło się jednak, że w kasie Timbler nie miał bowiem wcale matki, 
pozytek hidz10m, albowiem I Odesłano g;o więc równiez do cl:irur- zabrakło większej ilości f:fOtótvld. a kobieta, która poznała w topielcu swe-

„poprawia i uzzzpelnia braki w ciele ga, który począł zmieniać . fas•m'' Dela- Najd7iwr.:eJsze jednaK b}to to. źe \Fraz go syna była wspólniczka kasjera. 
. , ' . ludzkiem". 

1 

ya. Zrobiono ·mu wszystko, na co tylko z g-otówką Defraudant orzejec!Jat do inneg,) mia 
Nie podoba się naorzyklad komuś no~. pozwala wsoołczesna chirurgja. Zmie- znikł pracnwit.v i sumiennv kasier bankll sta, gdzie dzięki skrndzionej gotówce 
podbródek. lub czofo - udaje si~ więc niono triu nos,' · wygład7,ono wszystkie Nikt riie chciał wierzyć, aby ten spokoj- rozpoczął nowe, spo.l{njne ży.:ie. 
do instytutu piękności gdzie chirurg blizny na twarzy powstaf·-3 wskmek ny, uczciwy urzędnik mógł jokonać tak Podobnie jednak iak Dżekson i De-
spełnia wszystkie jego ży.:zenia, kory- postrnatów, priefasonow·liIO · uszv nada- wielkiej malwersacji. lay postanowił dla pe wnoś ;i orzetasono-
goując rysy jego twarzy. no całej twarzy inny wvntz i rzdczywi- Zawiadomiona o wypadku poHcja wać sobie twarz i ud:t~ si~ dJ chirurga, 

. Zbrodniarze amerykańscy skwapli- a w który tak samo jak jego poprtednike;m 
wie sko1:zystali z tej sposobności i •Jo- zmienił mu fizjonomję. 
rzucili już, dawne metody ukrywania 11m7_ · ·rru„e , 0 „..,1-e,„ Timbler zmienił się do tego stopnia, 
swej fizfognómji pod fałszywą brodą i WW. I-Il .., a WW że nawet 

orzyczepionemi wąsami. wo~w:: trwał- DJ ... J.śł ~a fflqi. nii 111 e.roło"fi „ •• „,1.1.il!>!--'on••„li sam przed lustrem nie mógl potem siebie 
szemi falsyfikatami zabezpie,:zvć si~ ' H ... ...,„.., _.,„.., „„ poznać. 

przed wpadnięciem w ręce pol1.:ii. „:Jlodprodufl,;ja" c;~arn:il•f;fi m~iÓOJ Przez kilka lat żyf spokojnie, gdy oto 
Policja w New Yorku i Chka!{o za- ~ 't dnia pewnego wpadła mu do glow:y sza-

notowata _kilka wypadków, Q"dy ·zsrod- Pew.na . arystokr.alika. an.giels~a •. lady! p:rzyszła żct1a musi się postarać o. niec_o Jona myśl. 
niarze wymykali się z jej rak Dorota NuJls, zapalona podro.zmczka, okazalszą tt:uszę, gdyż z tak chude1 wys- - A co będzie. jeśli soróbuje -:Joka-
tylko właśnie dzięki vomoc=v chimrcrów powróciła clio Londynu IPO c:ziteromiesięcz I miewaliby się jego poddani, uwa.żaijąc, zać sie w tJ:m stanie dyrqktorowi 1Jank11, 

z instytutu viękm~ci. "' ny1m pobyde na Saharze i dzie.Ii się oheG: że zaipew.ne jes·f niedostateczmie karmio- w którym vracowalem? Pozna mnie, czy 
Najciekawszym orzvkładem z tej nie swemi wriażeniami ze śwfo.tem cywi-1 na, Niesitety i ta pol!lętna oferta sipaliła nie? 

dziedziny jest niewątpliwh; życie znane-1 li~i0 ,~a.nym. Lady Mi1~is mi.ała wiele pr.zy li ~a pa~ew·c~, i;>rziycze~ :n_ajwię?ei xd~i~ Wykonanie zamiaru rnt:-:i..:zone było 
~o w sferach amery'\:ar!skh.:h .t..hrodnla- god i z:dobyla ser:a h:z111ych czamy<:h; ł'o sze~a oswiadazeme p1ęlmei EuropeJ- z wielkiem ryzyk:iem i niebezoie::zeń
rza WJlla Dże~so~a, p;zy-w6dcy band11 , w-0jo":'ITTilków _i ~:· ólóVI n:u~z-~rń~kio!1, Mó- ! ki, że.~ jej ojczyźn.ie właśnie powiewna ~hyem •. g~·oz_ito bowiem Timbler0wi c!ę-
zbrodmarzv. ktoreJ ;r:-,w n~m zaif',~ iem ~~y. nie mogli się op! zec; JeJ b1ałe1 cerze posta<: 1est przedm1ot·em zachwytu, zkte w1ęz1eme. 
było n~J.>adąnie na sklepy w śrc 1 rnicś-1· 1 1asnym włosom, I I jeszcze je"d.ną propozycję otr2'}'llla{a Rvzykant - defraudant nie oriera;;;i! 
c!u oraz"rtt~C>w-anie' ;w pocią;;adl i trafo-' W;Piołu?niowej częsci Sahary mi~·sz- i laay Mil:ls, któ:rej rówtriet. •IM' ;łn:oglit· ~~ -~daak tej ewentualności i spJ;~oJnie 
wajach. Był to prunet średnie::;-o wzro- I ~ "WOi_ow111:c~y siozęp Tua~-egów, które-I przyjąć. <;>tio była -t~ł .~<M?rP.1139!lł-lf.9 -ruin &'i{ pelt ,$ię do dyrektora banku z ; i r .Jś
stu, sihHe zbudowany, a na twarzy ;e!,;"a : go męzczy~1Ą~szą 21asłomęte twarze, zy, kt6re1 władca, cZłow1ek. P.O~es.złego 1'a .Ci nosa,dę. Dyręktor zwróc1t ·.vpraw
wyróżni.at się specjalnie splasz::znnv' gdyż żadnei lrnb1ecie nie wo]no spojrzeć l wieku miał śHcz.ną1 mfodziutką żonę, Ta dzie uwagę na 
szeroki nos, ·· w oblkze tuafegskiego wiOjownika, Naj- kobietka przybyła do bawiącej w gości- znajome rysy przybysza, 

22 stycznia r. b. Dżekson wsiadł do stauza z żon naczelnika tego szczepu nie u jej męża Eur.ope1ki z następuj.;i,cą ale nie nrzyszło mu na myśl, że Jest to 
jednego z podmiejskich pocią~<iw jad•1- zgfosiła_ się ipewnei,!o dnia do lady Mills prośbą: „Jestem młoda .i mam stareg.o byhr jego kasjer, któr:i\ zdefraud0wat 
cych w okolkv Chicago, i zail.lł miejsce z osobliwą misją, Spytała mianowicie, męża. Kocham jednak pięknego wojow- tak wielką sumę piemędzy. Timbler 
w wagonie. Wyglądał na kontrole;a który z mężów sławnego plemienia nai- nika, który wczoraj przybył ze swą kari:l orzedstawit swe papiery, oczywi~de 
skarbowego, albo na prywat1c~::i urzę- lepiej ieii ,siię p!Odoba, Nie chaj wybiera, waną z południa, Chciałabym swobod'P-i.e fałszywe, i zostat przyjęty qo oddz!aht 
dnika. PonieważDżekson wsiadał do te- I A .na lclórego padnie jej wybór, tego na- z nim po.r.ozmawiać i proszę cię, byś za- księgowości. 
.2"0 samego pociągu przez kilka dni z rię- tychmiasit może pojąć w małżeństwo. An jęła roizmową mego męża, aby nam nie I skoflczytoby się wszystko dol:Jrze, 
du, przeto konduktor nabrał przekona- giel!k.ia podzięlkował.a za tak z.as;zczytną przeszkadzał". gdyby nie pewne przyzwyczajenie Tim-
nia, że jest to ofertę i wyraziła żal że nie może jej Wie~zO'rem podczas oficralnego prz} blera, które g-o zgubiło. 

jakiś pracownik. jada.cy do sive~·o !P.rzyjąć, gdyż jest już zamężną. Okazało jęc.ia w namiocie władcy, angielka stara- Byty defrattdant miał bowie~ przy-
zaj~cia. rs1ę, że dirobna ta okoliczność w kraju ła się wszyst!ki·em.i siłami zainter.esowac zwyczajenie g-aszenia papierosów i cy-

Jednakże trzeciego dnia D~eksoi: wycią- 1Tuareg?w 111ie_ je,st ż.adną przes. z.kodą do st.ar.1:1'5ztk.a, kitóry też rz~cz.ywiś~i,e był ·zu I ga_r zost_a'Yionych w_ popielniczce ·-: Nie 
gnąt nai:de rewolwer z kreszem, zebra! 1zawar·cia małzenstwa . I pe.fn1e oc.z.arowany wd·z1ękiem 1 wymową mogt zmesć. g-d•: lezący na stole rnedo
wszystkich pasażerów i konduktora w 

1 
• Oziciigodn,a swatka oś':"'ci.adc;zyla b~w.iem swego gościa. N~ajutrz :nłod~ jego. żon I pal~k ~ym~ł. Zawsze przycisk,at. :~o do 

kąc;e: przyw~łat umówionv_m znaK:icm 1 ·ze wy.br.~ny przez p.amą .!"1;11s, m~łzo.nek ka przyszła ~odzllęlrn_wac a.ng1elce i :oa- pomclmcz~1 tak . długo, dopokr dym 
szesc1u kolegow z maskami na twarzy, n.:'ltyohamast po ceremon11 sluone1 uda pyta1a, czy me zechc1.ał.aby na stałe za- przestał się ulatmać. 
obrabował cały wagon i zakradt się na- się cl.o Ang~i i zabi.je bi.at.ego męża, Gdy trzymać ,„rzg.lę.dów sze}ka, który wów- Znali go wszyscy z tej ekstrawagan
wet do wagonu pocztowego, skąd skradr la·dy Mills mimo to t r wała przy swej czas ~odzHlby się na je.j małżeństwo z cji i urzędnicy w jego obecności ·•ami 
133 tys. dolarów. pierwort!Ilej odmowie, swatika odeszła mł.odym wojownikiem. I tym razem laidy g:J.,,i!i odkładane papierosy. 

Po dokonaniu napadu wszyscy ban- zidlziw&onia i. nieco u-rażona. Millilis musi.ała odmówić, choć, jej było Pewne11:0 razu, gdy Timbler znalazł 
dyci wsiedli do oczekującego auta i \Y/ połuid1I1i1owym Tunisie panował pe- żal mn.arnow~ć młode lata u boku z.grz.y- sie w gabinecie szefa dyrektor banku 
zbiegli. Widać byfo, że napad byt i óry wien s..ze~k, 111a !którym śmiała podróż.ni- białego starca. odłożył odgryzek cygara do popielnicz
uplanowany, a.lbowiem w pobliżu pr-4cr- azlka z da1e'kiego kr.aju wywarła potężne Wszystko to dow.odz.i, że w Afryce o ki. Timhler machinalnie sięgnął ręką. ro 
wane byty nawet połączenia telefonicz- wraż·enie. P1rzez flłom.acza kazał jej po- wiele łatwiej o anęż:a nd.ż w kra.jach cywi- cygaro i zdusit resztki ognia. Ten drob
ne. wiedz!,eć, że po!'!iada hiż f.rzy żoniy, diwie I lizow.amycJi, g<l.z.ie :podo.btno i;J,eś t.am ko ny, nic nie znaczący ruch, nasunął 11-'~ 

Policji u·dało się aresztować wszyst- bir.onzowe i jedną cz,ar.n.ą i że chętnie u- biet wypada n.a jednego mężczyznę. A rektorowi banku 
kich członków bandy, tylko Dżekson z:uJPełnilłhy tę ko1ekcję kobietą białą. Ja możeby tak ka.ndrydatlki clio małżeństwa vewne podejrzenia. 
znikł bez śladu. Stwierdzono dopierr:- ko wiano ofiarował jeó kiJkase·t baranów szulkały mężów na c.zamym konłynem- W miarę p!iższego przyglądania s:ę 
po kilku miesiącach. że śmiały ten ban- kiffika bali jedwabiu 10raz bogate kl·ejino- cie? nowemu pracownikowi szef coraz h2r-
dyta z Chicago udał się do New Yorku. ty. Stawiał ty1llko jeden warunek: jego dziei upewniał się, że przyjął dCT banku 
gdzie dawne11:0 kasjera - defraudanta. 
odwiedził oewnetW chirur1ta i kazal sa- O spostrzeżeniach swych zawiado-

bie vrzefasonować nos. Zlo"'o rgba..o . mił policję. która wszczęła dochodze:iie. 
Po wyjściu z gabinetu chirurga znikł • „ roztoczyfa opiekę nad Timblerem i ·.vre-

z jego twarzy spłaszczony szeroki nos „_ I • • 6 IO j szcie 
a na jego miejscu widniat klasyczny~ UEflauflJO O ~Vf;le samo O f:V dowiodła mu. że to on wla.foie zdetrazi-
rzymski nosek zmieniający do niepozna- Jeden ze współpracowników parys-1 śmiertnych konwulsjach noga samobójcy . dowal w banku vieniadze. 
nia iego twarz. Ponieważ Dżekson przy- kiego „fig-aro" potrafił na każdy temat uderzyła o maleńki stolik i strącila na T1mbler przyntacit swój eksperyment 
tył jeszcze, nic więc dziwnego, że trud- r:apisać zupełnie prawdopodobne opo- podłogę stojące na nim naczynie ze zło- ciężkiem więzieniem. 
no byto poznać w nim dawnego bandyh;. wiadanie. Pewnego razu przy kolacji je- tą rybką, podarowane przez narzeczoną . Wyżej podane przykłady wskazują 

Dżeksón · przeniósł 1 się do małego m:a den z kolegów podał mu jako temat do artysty. Naczynie rozprysło się w ka- Jednak jak wielka rolę odgrvwa obecnie 
steczka Olean, gdzie przedstawił s:e za artykułu dla następnego numeru „Figa- walki, a woda rozlała się po podtodze i w świecie przestenców zmiana rysów 
inżyniera- a rchitekta, Dopiero po p~w- ra": ,Uratowany przez złotą rybkę". Na wyciekła na korytarz. Po kilkunastu mi<- twarzy. Kryminolodzy amerykańscy o
nym czasie zń'aJeziono go z raaą p0-'- drugi dzień „Pigaro" zamieścił taką wia- nutach do drzwi mieszkania artysty za- świadczają zgodnie, że jest to niewąt
strzalową w głm,Tie \V piwnicy pewneR') · domość: ..... pukał posła11jec, przynoszący peten skru oliwie nowa i groźna broń w rękach 
domu. Nie stwierdzono w jaki:::h okr!i- - Młody, bardzo zdolny artysta z chy list od lekkomyślnej narzeczonej. I Prze;:;tępców. Wladze roztaczaią wurn
czmościach Dżekson otrzymat te r~ni;! i Montmartre, porzucony orzez ubóstwia- Ponieważ na pukanie nikt nie odeiw:i.l się ; wdzie uwag-e nad inl'tvtutami piękna~ci. 
początkowo nawet ną narzeczoną, postanowi! popełnić sa- a z pod drzwi spłvwa!v strumienie wody, i szcz.eg-ńlnie zaś nad ich klijentelą. lecz 
cpec.ialiści - kryminolodzy nie mo~ti mobójstwo. Poczy•niwsz1[ ostatnie przy- posłaniec wezwał sąsiadów i przy ich po- sorytni nrzestęPcv posiadaią swoich za-

sttvierdzić ,jee:o identyczności. g-otowania, artysta wszedł na stół, wto- mocy wyważył drzwi. Samobójcę udało ufonych lekarzy i w ten s1'01::ób wymv-
Dooiero .odciski , palców nanrowadżi· ż.vł glowę ,'"'· PElYRotowaną pętlicę i po s-ię uratował. W ten s.:iosób złota ryb- I kają się z pod obserwacji p0licji. · 

· ty policję ~a:metykańską 11a ~l a d f ~i.eksu.-„ cl,1,w.ili zawist ·· w powietrzu. W przed- ka uratowała mu /Ycie". · . ~OMAN STI~. 
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- Te wąskie linje są zachwycające.„ 
Tylko szkoda, że nie można odróżnić ko 
biety od meżczvzny.„ 

DZIWNE FUTRO. 

- Cóż to za krzyk) były wczoraj u was? 
- Nic nadzwyczajnego„ Moja żona z.rzuciła 

futro ze schodów.„ 
·- Przecież futro nie krzyczy. 
- Tak, ale ja byłem w futrze„. 

WYTlOMACZYLA. 

- Czemżc ci on zagroził, żeś sle pozwoliła 
obcałowywać? 

- P.owiedział, że jeżeli będę krzyczała, to 
znów mnie pocałuje„. 

U LEKARZA. 
- Panie doktorze, co będzie lepsze na ner· 

wy mojego męża: morze czy góry? 
- Niech pani jedzie nad morze, a mąż w 

góry.„. 

ŻLE GO ZR OZU l\'UAŁ. 

BIJNOR i 8A1'IRA 
---:o:-

Masowe próby przelotu aeroplanów do Ameryki, tak aktualne obecnie, dają 
prasie amerykańskiej asumpt do zamie:o,zczania licznych karykatur na ten te· 
mat. Powyżej podajemy jedną z nich, przedstawiającą bożt<a fal Neptuna w roli 

policjanta, reJ,tulujące20 ruch nad oceanem. ______ , __ 
Aktualja łódzkie 

Pytał raz mądry głupiego, 
Który był głupstw potentatem: 
- „Jaka właściwie różnica 
Jest miedzy zimą a latem?".„ 

Lecz, pomnąc dawne „kawałki", 
Myśl rzucę przy tej okazji 
Miast Europy nam dajcie 
Porządny „kawałek Azji!' 

3. 

- Po k~żdej pańskiej sztuce c~lą noc nle A głupi Odparł odrazu: 
mogi: zmruzyć olea. ' ó ·ni I t 

Ktoś dzwonił po pogotowie: 
- - „Proszę się zaraz pośpieszyć 
Brzuch komuś nożem rozpruto. 
Trzeba tę ranę mu zeszyć!".„ 

C 
. . - R z ca po ega na em 

- zyzby moie dramaty tak włelkie wywle· . " • ,.' . . 
ra1" wrażenie? Ze w lecie mróz „trzyma dłuzeJ 

~ Co pan robi? ..• 
- Sypię proszek żelazisty a.o morza 

gdyż lekarz kazat. mi brać żelazne k3,
piele„. 

Resztki bogactwa 
Blum spotyka Kaca na ulic~'. Oby~ 

dwaj byli niegdyś zamożnymi kup ·~ami 
łódzkimi, lecz podatki, protesty i innt 
,.rozkosze" kupieckie zrujnowały ich 
doszczętnie. 

-- No. 1 11ic Kac - pyta Blum -
jak się pa11L1 teraz powodzi? Jak oan 
żyje? 

- Zwyczajnie, wstajG o .;;oJ;:. 8 r&· 
no, dzwonię na służącego ... 

- Więc ma pan jeszcze slużąccgv? 
- Nie, służącego nic mam. :t!c d1:w0 

nek mi z.ostał ... 

Kara 
Marysia poszla z dziecki~m do par· 

ku Poniatowskiego. W parku spotkała 
znajome~o kaprala i tak się z nim zaga
dała, że gdy po uolyv.·ie dwu.::lt ~odzin 
postanowiła wrócić do domu, skonsta
towała, iż dziecka niema. Szukała, za-

ABSTYNENCJA PRZ.EDlUŻA ŻYClt. 
- Antek. a niechlajże tak tej wódy! Nie 

llllesz, że „abstencja" życie przedłuża? 

Bo dłuższe dni mamy latem". 

2. 
Znów na ulicy Piotrkowskiej 
UfrZY:lflY wkrótce okopy. 
~ą~~fr~t chce nam „ P.2kazać 
Znowu „kawałek Europy". 

A na to rzecze urzędnik: 1 PY.tywata ~ozorców i policja~tów, lecz 

Mó
. . • b d, d . 

1
_. 

1 
dziecka nic znalazła - zgmęło hcz 

- „ J pame, me ą z pan z1ecń1em. śladu. 

- Czego nie mam wiedzieć? Jak-ci mnie 
zapakowali do ula i sznapsa na oczy nic widzia
łem, to tak cl ml się dni włokty:• że hłe 'cfai 
Bóg! 

I Od rozpruwania i szycia Zrozpaczona i z. apfakana \vraca do 
Jest pogotowie krawieckie!".. domu i po\viada znękanym gfo~em: 

• '" ; KANT'.~~ .. - ~roszę pana, zgubitam dzie-::k<> 1\\; 1 
ogrodzie„. 

NIE BÓJ SIĘ. 
- Oj,· tatusiu, ten pies tak szczeka, ja si~ 

bolę, ze on mnie ugryzie. 
- Nie bói się nic, jak on szczeka, to on prze 

cle nie moze gryić! 

NIE MOŻLIWE A JEDNAK PEWNE. 
- Panie posterunkowy, w tej chwili ukradli 

mt z kieszeni 53 przedmioty! 
- Nie bujaj p;1n. 53 przedmioty z kieszeni? 
·- Tak jest, scyzoryk i talię kart. 

A·NUŻ? 

Rozmówki l6dzkitt 

w domu, na ulicy 
, 
I w kawiarni 

- Widział pan w teatrze miejskim wie pan, miałem w r(:ku dziesięć fatszy 
„Mirę .Efros ?" Cudowna sztuka.„ W wych 500złotówek, ale si~ w porę poła
czterech aktach J. Gordina. Polska adoµ patem, i kłijcnt zaraz mi je zamienił. A 
tacja Andrzeja Marka. Występują \V przed dw-0ma dniami ktoś chciał mi 
niej panie - tiorecka, Dąbrowska, Mm wpakować dwie paczki fałszywych 
ska, Skrzydlowska i panowie Damięc- banknotów na sumę 15 tysięcy. zi'.otych .. 
ki, Chodecki, Mirewicz i Woszczero- - Phi. .. Phi .. Tyle gotówki prze..-:ho 
wi<:z. A byt pan na „Gorączce nafty?" dz·i przez pańskie ręce... To pan robi 

- Cyganka mi przepowiedziała, że umrę w Znicz w głównej roli. Komedja w trzech chyba świetne iąteresy„. A w jakiej 
Matrze! aktach. Prócz niego w-ystępuje p. Du- branży pan właściwie pracuje?„ 

- Czy pani wierzy w takie gusła? najewska, p. Woszczerowicz. Brodnie- - Ja?.. Jestem urzędnikiem u re-
- Ja nie, 1.ecz mój zięć„ Przynosi on mi co· wicz i inni. A widział pan „Kwadraturę jenta ... 

dzień bilety do teatru„. kota?". Wyborna i wesoła farsa rosyj- *** 
ZDRADZONY. ska, urozmaicona śniewami i tańcami - Co mi pan opowiada 0 Wiśniowej 

- Chcesz l poc;obno rozwieść, czy t W. Katajewa? Występują Mroziński, Góne? .. Gdyby pan widział okolice Ni 
prawda? s ę 0 I Morska, Niemirzanka~ fabi~iak i inni. cei lub Biarritz.. Panie, tam jest plażei, 

- To ci się wytrąci z pensji - c'd
rzekł pan. 

Zyczenie 
W piątej klasie pewnego gim11a.:..jutn 

istniat zwyczaj, że po kichnięciu wy
chowa wcy, "\VSzyscy uczniowie odp()
wiadali jednogłośnie: 

- Na „Zdrowie !"-
Gdy okrzyk ten stawał się już zbyt 

rozgłośny, \Yychowawca zrezygnował 
z uprzejmości swych pupilów i zabroni! 
im wyrażania głośno życzeń. 

Nieszczęście chciało, że owego d.nia, 
gdy wychowawca \vydar zakaz, Gan~ 
cegala nie byto w klasie. 

Gdy następnego dnia wychowawca 
kichnąt, w klasie panowała g-robowa 
cisza, tylko GanceR"al nrlrnaf na cały 
gł oo: 

- „Żebyś pękł!" ... 
- Tak, żona mnie oszukuje. - Przepra~z~n:· _Jak wi~zę 1?an ma tam jest morze!„ Gdyby pan widział 
- Ej?„. Patrzcie państwo! Złapałeś ją z ko· ! doskonalą pam1ęc I mteresuJe się pan te hotele, ten luksus, te stroje„. Czegoś 

chankiem? I tea~rem. Czy byt pan na tych wszy- podobnego jeszcze nie widziałem!.. Al- Między graczami 
- Nie, ale codzień mi zapowiada że si~ ' stki-ch sztukac~? „. . bo te po tra wy! „. Pan wie co tam jeuz::i? - Szachrujesz! 

otrufe„. Wracam do domu i nic: cho<lzi żywa I - E. skądże. - Ja tylko drukuJę Pomarańcze to tam jak u nas butki z - Co? Ja szachruję? Nic podobne· 
J)O mieszkaniu. I programy teatralne... .-masłem .. A to słońce!... Panie, czegoś go! 

· *** podobnego nie widziałem!.. , - A jednak szachrujesz! Wstrętny 
GALERJA CHCE SLYSZEC. I , -;-- _Czy.tal" pan ostatni~??.owieś~ Ja_- . -:- Mo~e pan ma. r!łcję„. Napewno .w oszuście, szachraju. Czy z takiej rodzi~ 

Kłótnia małżeńska na ulicy .Padają słowa s1~n~k1egv: , ,Palę Paryz. . Śh~zna N1ce1 musi być ładme1 ... Afe to kosztuJe. ny jak twoja, mogło jedn-ak wyjść coś 
coraz bardziej ostre i głośne. Dookoła roz. ksiązka, biała z czerwonym szlakiem. I pan tam wsz.ędz.ie byt?·· Pan t-0 wszy lepszego? Ojciec siedział w kryminale, 
wścleczonycb małżonków zbiera sie garstka lu·' A Karin Machaelis z.na pan? A czytał stko widział?.. matka - Bóg wie co, twoją siostrę żna 
dzl, potem tłum. Liczba ciekawych wzrasta Tła.n ost~tnie ~o~vieś~i _Wa~se~mana? - _Ja? .. Sk~d? .. Prtecicż f!IÓW\tcm katdy, a twój brat bankrutował dwaua~ 
wreszcie do tego stopnia. że iakiś osobnik, sto· Sllczna Jest ks1ązka Stp1czynsk1ego lJ. panu, ze czegos podobnego mgdy w ście razy. Jesteś bezecnym oszustem 
Jąc na palcach w końcu gromady, wóla: i t. „~ol~ka, która idzie". Duży fo:- iyciu nic widziałem!... Ku-ku. ~a.fganem i łapserdakiem do szpiku ko~ 

- Głośniej wymyślać! Tu nic nie słYchać! i mat I śliczny druk. z Wallacem, wie sc1. 

I
. pan, nie mogę nadążyć. Jednej książki EGZAMIN z PRAWA, - Przepraszam cię, mój drogi! Czy 

PRZY ŁOŻU CHOREGO. !lie WYl)t.tściłem jes2jcze z rąk, a już nu zebrali_śmy się tuta3· 11a po.rra"'ędkę,· 

Ż J 
·1·b ł · b · ·a h d i· B dz ład są ró - Przypuśćmy, że ma pan pretenste do ~ "' 

o n a: - es 1 yś umar, ety gniewał ys w przyc o z . ar o ne w· • czy tez po to, by grać w karty? 
się, gdybym· wyszła za mąż za tlrugiego? nież wydane ostatnio nowę powieści spadku. Co pan robi przedewszystldem? 

Mąż: - Wcale nie. Żmichowskiej. A Boya nO\Ve książki - Długi, panie profesorze. .... ... •••••••••••••••••••M 
tona: - Jakto? czytał pan?... NOWA PRAWD 'łł ' Ir 
Ąt ą ż: - Jestem egoistą, cudze nieszczęście - Nie mam czasu, wie pan. Ale pa11 A. "tłlll EllA 11 

mnie nie wzrusza. wydaje chyba na książki moc pienię- ~le nal~,ży ~ów~ć nigdy „~ężczyzna" tylko I ł1' ,,//F 
dzy? Czy pan wszystko to czytał. o ,męzczyinl • am tez: ,kobiety , tylko ,kobieta' r.ECHN1czNYCH. c; ~l;. 

NIE KAŻDA BOLEŚĆ JEDNAKA. 
Ojciec, po wyl'tarbowaniu skóry swemu syn

kowi. mówi do 11lego: 
- Wierzaj mi chłopcze, i.e wymierzanie ka· 

ry mnie więcej boli. aniżeli ciebie. 
- Synek (z płaczem): - T:ik, ale nic w 

tem samem miejscu. 

czem. pan mówi? świat bowiem posiada miliony mdczyzn, ale i PLANQW euf?oyvtANYcH ~11!•uKlO'W 
tylko jedną kobietę. I na pap1erclch sw1otloczułych......- v"I 

- Nięee, ldoby tam czytał, proszi; I POlYTYWNYCH. NEGATYWNYCH 
pana. Ja tylko tak mówic, bo pracuję \\ ZAWSZE TO SAi\iO. iOZAttt>OWYCH ~./ wykonywd 

księgarni... On: - Co się tyczy wrchowania dzie..:l ! ~~53G UKł~~I(!.."~ 
*: ma pani zupełną rację. Mofą jednak dewb;ą„. I ~\ 1 ·1 / <j(_ --e. ~-c-=-·~-~~~· 

- Wie pan, ostatnio jest moc fałszv O n a: - Acl:i, nie wyjeżd7,aj pau znowu • I 111 7...,, " • ( ~ 
wych bauknotów w to<l'zi. \Vczoraj, tcmi obn~ydliwemi gieldowemi sf}rawaml! . Tel. 1 

• ;i;, • Pi'orrkowska N~ j OO. 

• 



• 

lLU~TROWANY DODATEK .EXPRESSU WI:ECZORNeOO:::...".:...· ------------ --

DOl1aba wśród lol 

\ ' · 

Jak wygląda bomba·morska w· chwili wypuszc,:enia _jej z okrętu wojennego. 

Sympatyk : GR~NT TO zµRow1f .. : · 1 . „ ·~ . _ ,f'IL0~91".· . ·. f .. . . · Dodatek . . ,., . . Biedny iyd ;rrz&·.;110d~1 ,fo rnaueg;) · Gan.::egąJ·;rest~ iaK w~:idomR.1'W!elk1m - t,;' · "'""' " 
. _ }\'l.·Ol~'.1111cy kutti: nagoś~1. r;>Z~1t w ~~i ~-~gacza L.i?ros!_o. ;vspa~·cie w fil~zoferµ.· Wc~arJj .wY-~>\v!~dz:w ' t1~J·t Na jez~~i t)rzy chodniku zatrzYmtfO 
s. ~03 oboz .pod Par~zem. G~pie_, cie- .wyS,bk-oś.ei 1000 zL ;dy4 cncc się ,...,:j. :o- puJą~y afol'Yztn: ·•·tu" .p. · , " • '

1 "'~' si~'lfta1e, 3ednoosobowe aut<>. 
l\lł-\\'SCY róznego kahb~u pętaJą _si;:t. wo: brać qo Krynicy. • . • · .,;...:. Jakby to było dobrze na św!e~it\ Dwaj p.rzechodn!e zatrzymują się. na 
1-;o!o obozu. Jeden z mch. pyt;ł yimegos · Bogacz otwor~~'i szeroka oqy_ i .za gdyby kobłefy· nie' roddy dzieci, lecz chwilę, patrzą na cle~a11dq1 maszync; i 
~!a rszego pan n szczególnie U\Yijającego pytał: · . . . · · podołmie jak ' Jh1ry sktadaty · jajka. jeden p'owiada do dru~i~,ro: 
s1Q: _ . . .:....... Czy konie<:l!:i:: ' mus; pau \i.ryje. Chces-z niiec· . dziecko, powiadasz · do _.:_. Widzisz, taką rzecz llodaja zadar • 
. -· ·- ~zy pan tez uprawia kult .i::rgo- cha(: do Kryni;;y? Nie może pa:i !'p(Jdzić żońy: ··: : ·· mo, gdy się kupuje benzynę„. 
s1.:1i> , 

1
1ata w· tańszej micjs~vwości'r... · - Salciu dwa na twardo„ NA BALU. 

~- Osobisci~ n_ie : --· odpe.rł ·~tarusz.elł ~ t:'r9szę _pana.· ........ 0.dp~rł .bicąa~. -. Nte ~.hcesz inie~ dzieci w takim 1«> - ~Y pani nie wie kto jest ta panienłu•. • • 
- ak sympatyzuJę z tym rn.;hem„. dla fllOJego idr'.JWH;:. ~l!t me Jest mi · z:i zie: powradasĘ;; · którą prted chwilą taliczyfemr · 

· - drogje... ' ' ,:......,: ·$3..1ciu ~rób 'omlet .. .- · · ·-~ .\lola mamitsia.tt 
,.i t.- • 

„ 

PRZEKl~ĘT.Y WAZON ł 
bić z niego dw.a lub trzy wazony, to 
proszę się nie krępować. 

- Ja, proszę pana, nie umiem nic 
tłuc„. - oc.tparła skromnie, choć. nie
zbyt przekonywująco. 

Podziękowałem serdeczn:e ciotecz. 
ce Sabinie i wszed~m do druglcgo po-. 
koju, by zażyć walerjanow:vch kropli. Wczor?j byty moje urodzi.ny. ? Ciotka Sabina wyciągnęła grube 

Za jednym zamachem z~·zud ł1:m ze 
stolu ob yd wa wazony, lecz nastc:l"ne
go dnia ciotka ~abina przyniosla mi 
trzy nowe, wygl<1dają.::e :de11ty-..z!1ie. 
Ręka nmie już bolała ~)d ttucze:11a. 

Otrzymatem bardzo wiele cennycp pre I łapsko, które musiałem prz.ycisnąG do 
tentów od przyjaciól i krewnych. - li swych ust. · 

Uroczystość naszą zaszczyciła swą - Pilnujcie tego wazonu, - rzekła 
opęcnością kochana moja ciotka Sa· l na pożegnanie - bo to jest droga i ład-

Wazon stał więc w dalszym ciągu 

na stole. 

bina, . na rzecz... . - . . 
Wypedzat on z mego mieszkania 

gości. Ktokolwiek nań patrzał, odwra
cal się z obrzydzeniem: 

Postanowiłem więc złożyć \\·izytę 
ciotce Sabinie i popros;ć ją, ażeby nie 
wydatkowata już ty!~ p;eul!;'dZ~", b1.:> 'i1ą. 
pra\vdę nie \Yarto. · 

Proszę nie sądzić, że jest to !edna z - A zresztą pamiątka od koc.haąej 
tych zfy. eh. opryskliwuch ciotek, któ- · t k' dod l " c10 ecz 1„. - a em. Nie byf o innej rady -„ musiałem 

Uśmiechnęla się · wdzięcznie i wy- sam zabrać się do burzenia. remi się gardzi i które się chęt-
nie widzi po -tamtej stronie drzwi. Nie, 
moja ciotka Sabina jest inna. Stokroć 
gorsza, wstrętniejsza i brutalniejsza. 

Już sam jej wygląd wywołuje \V 

cztowieku wspomnienia z g.eog·rafji, 
szczegóLnie zaś z tej części, która trak
tuje o s·tolicy Łot,vy. Ciotka Sabina jest 
roz,lazla, gruba. nalana sadłem, sapiąca 
i obrzydliwa. . 

'Vłaśnie od tej ukochanej cioteczki 
otrzymałem prezent zupełnie do niej po
dpbny. Był to wazon do kwiatów, lecz 
ja)]yni raczej nazwał ten przed.miot ur
mi t popiołem rtiebosz.czyka. 

Tak brzydzącego wazonu nie w1-
dzł~lem w życiu. 

~yfa to jakaś gipsowa mis~a ze 
wtręh1ymi malowidłami. niezgrabna, 
s~pecąc~ miejsce, na którem staf a. 

........ Bardzo dziękuję, kochanej ciotecz 
~e ..,.... wyclobytem z trudem z.e siebie. -
Naprawdę śliczny p_ręzencjk. Jestem 
ogro11v1ie · \Vdzi.ę(fztw kochane] ciotecz. 
ce ... 

szt a. · . · Zręcznym ruchem cisnąlem go tak 
PostawUe1n wazon na brzegu ·.stołu, 

aby przy lada podmuchu spadł na Żie- mocqo o ·podłogę. że rozbił się na sto 
części. 

mię, lecz bestja trzymafa się mocno j3.k k , k. d 
1 

Jakież było n1oje zdumienie, ~dy " 
amen; ans 1 . 0 ar. · tej samej chwi.Ji stanęta na progu cio-

Wobec tego· oddałem ją· pod opiekę tecz.ka. Sabina. · 
sfuiącej t~oj~j Marysi~ _która posiadała 1 

: S.ądził~m. że się wścieknie, że rzu
tę zd0lnośc, ze ws~~stk1e sz.klane przed (;i się na mnie jak rozjuszony le,v, lecz 
mioty zamieniała w bfyskawiczny spo- ona uśmiechnęła się tylko fagodnie l za~ 
sób na proszek. szczebiotała: 

Ciotka Sabi;1a zrob:l:=t :iiewi;;:ią mru· 
kt i od1:arfa bez zażenu\Yani"a: 

-·- Mói dro~~1. czy :;ąd1,is1,, ie wyda• 
\vałabym na takie gfupstwa picuiądze? 
Mylisz . się bardzo! Mąż mój zakuplf 
akcje fabryki g1psowyd1 wa.wnów, któ 
ra nieu<'twno . zrobiła pfajtę Wszystkie 
~:ozostałe Wal( ny pr.~",' l!iesi'1HO \"\·:e-: 
c!o nas. Chce-:z. to ci je pc·kaźę... _ 

Z wazonem obchodzi·fa !'ię jed.nak „. Nie· 'rrtartw się kochanie. ds·st::i.- To rz•:kłszy, pocią;t:i~h::. mnie na~ 
!naczej. r t1iesz po pofudniu inny... ' \ iJót żywego ·na strych. Otw.)rtyfąi. Ją.. 

Porcelanowę ii.liżą.nki · stfukt.a. ·a 'i.•a- . L d~t~zymała. ·~fo,1:a. · Po południu h i eś drzwi i .rnpalila -'.;-.·de.:~. 
zon stał 11ienaruszony. przyniosła Ó1i taki . sam wazon.- My~Ja- To, co ujrzałem, mogło przyi'rawi~ 

Odkurzała go ostrożnie \V ogrom- iem, że sżlag mnie trafi. czlO\vieka trwożliwszego usposobienfa. 
nem naprężeniu, podnosiła go i stawiała Następnego dnia \vazon znowu „µr ze:,i o pewna, apopleksję. 
<: powrotem na stole w tempie niemożli- nieostr"ożność„ spadł ·na ziemi\:. iecz ~a ziemi stała rzędami · nlezJiczon;;;. 
\Yie zwolnionem i zanim odchodzila ciotka Sabina ·tym razem również nie iiość gipso\vych wazonó,,·, a ws~y:stldli: 
"-pra"'dzata l•1·1k„kroinie, cz,_· ab:v n:..:: t ·t • l · t n d ·a b t - d l B ł t · k.lk „ "' , ... . zmar wlta s : ę \vca e" ego sar ego 11 1· I Y1Y Je narnwe. v o am moze ·1 ·a 
mtt się nie stało. ;: · . przyniosla mi ''dwa takie same wstrętll'.' tysięcy sztuk ... 

„- Nieeh Marysia.- inpiej cza~u . traci wą~ony. · .. ··· . · . l . Straciłem wszelk ą J1adzieję i zem• 
ria odk1:tn:ani.e lego :wazoqu -:..: poradii- ."- : Prz:rn:o:::.lam . dwa 1a \1,;yp;"tdek ,' dla!"c111 .•.. 
l~m j~j . . „ . Jer.~Y .. ~o-trafi M•:i.rysi.a · iro- ·gdyj'l.y .Jecle11 .;-, i ~ ~ttui\L „ rzE'kla. I 




